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ZJAZD I FCJI INWALIDÓW W. P.
W arszawa, 12 października. (PAT.) 

W dn iu  dzisiejszym  z okazji otwarcia, 
szóstego w alnego zjazdu delegatów  
Legji inwalidów W’. P., została  od­
p raw io n a  u ro czy sta  m sza św. w ko­
ściółku n a  W oli, n a  k tórej obecny był 
m in iste r p racy Prystor, gen. Fołłon- 
taj - Srzednicki, major Radziszewski, 
p rzedstaw icie l federacji PZOO kap. 
Połoński, oraz delegaci p rzyby li na 
zjazd. 0  godz. 10.30 delegacja zjazdu 
złożyła w ieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

0  godz. 11.30 rozpoczęły się obrady 
zjazdu w  jednej , z sal dom a książą t 
M azowieckich. Z jazd otw orzył prezes 
zarządu  głównego Zegiestowski, koń­
cząc przem ów ienie okrzykiem  na cześć 
P an a  P rezydenta Rzplitej i M arszałka 
Piłsudskiego. W im ien iu  m in is tra  p ra  
cy  pow itał zjazd, nacze ln ik  .w ydziału 
Em inow icz. N astępnie p. .S tan isław  
Paw luk  w ygłosił r e f e r a t . ideowy.

PPEZYBENT FRANCJI WYJECHAŁ 
DO MAROKKA.

Parvż, 12 październ ika . (P A T ) 
Dziś w ieczorem  prezydent republiki
Doumergae, w  tow arzystw ie m inistrów  
M aginota j D um esnila odjechał do Ma- 
rokka.

Echa mcydenta pod Keuhcfen.
PR U SK IE  MIN. SPR A W IED LIW O ŚC I UKOŃCZYŁO ŚLEDZTW C 

PRZECIĄŁ KOM ISARZOW I BIEDRZYŃSKIEM U.
«* Berlin, 12. październ ika . (PAT). 

W zw iązku  z incyden tem  polsko-nie 
m ieckim  pod Neuhofen pow. kw idzyń 
skiego w  dn iu  24. m aja b r„  B iu ro  WoL1 
fa ogłasza kom unikat pru sk ieg o  m*ni 
s tc rs tw a  sp raw ied liw ośc i, tre śc i n a ­
stępu jące j: Wi spraw ie karnej p rze­
ciwko po lsk iem u  kom isarzow i g ra ­
nicznem u Adam owi B iedrzyńsk iem u 
z C zerska, zna jdu jącem u się  chwilowo 
w w ięz ien iu  śledczem  przy. T rybuna le

Rzeszy, rad ca  L ueben  w K rólew cu 
r.n,mknął dochodzenia w stępne odsy ła­
jąc ak ty  i dow ody rzeczowe do nad- 
prokuratora w  Lipsku, celem  posta­
w ien ia w niosku. O treśc i postępow a­
n ia w stępnego  o raz  o  w yniku  śledz­
twa nie m ożna na raz ie  donieść żad­
nych szczegółów, ze w zględu  na p ar. 
11 ustaw y Rzeszy z d n ia  3. czerw ca 
1914 r. p rzeciw ko zd radzie  ta jem nic  
wojskowych

Wykrycie spisku rewolucyjnego
esr

LICZNE REWIZJE I A RESZTO W A
Paryż, 12 paźdiz. (PAT). „Le Jcur- 

n a l“ donosi z M adrytu, że; policja tam­
tejsza wykryła i udaremniła rnch re­
wolucyjny, m ający w ybuchnąć równo­
cześnie w Barcelonie, M adrvcie i in ­
nych m iastach Hiszpanji. IV Barcelo­
nie aresztowano 14 osób, w tej liczbie 
lo tn ika 1'ranco.

Madiyt, 12 pażdz. (PAT). Dyrektor 
służby bezpieczeństw a ogłosił wczoraj 
wiadomość o aresztow aniu  m ajora 
Franco z powodu jego wynurueń repr.-

NL\ WŚRÓD REPUBLIKANÓW. ,
blikańskicn, zam ieszczonych w jed­
nym z dzienników. Ponadto aresztow a 
no kiiku przywódców Związków zawo 
dowych w Barcelonie i zam knięto lo­
k i 1 Zw iązku w Sewilli. Policja prze­
prowadziła wczora] rew izje w  m ieszka 
piach republikanów' którzy przem a­
wiali na wiecu w dniu  28 w rześnia 
br., wszyscy jednak poszukiw ani b y l; 
nieobecni. W Barcelonie arerztowano 
k:!kn republikanów Katalończyków  
W ładze służby bezpieczeństw a i gwar

dji obywatelskiej zm obilizowały zna­
czne siły, uzbrojone w karab iny  ma 
szynowe. Prezps R ady m inistrów  Be- 
rengucr • oświadczył dziennikarzom , iż 
m a się tu  do czynienia nie z żadnym 
spiskiem, lecz z nierozważnymi wy. 
stąpieniami.

SAMOBÓJSTWO PODOFICERA W I 
WE WIEDNIU 

W iedeń, 12 października. (RAT.). 
Oncgdaj w ieczorem  popem ił tu  sam o­
bójstwo przez rzucenie się w nurty 
Dunaju podoficer wojsk polsaidk Piclt 
Osłrowaki. Ostrowski był przed kilku 
la ty  podczas ćw iczeń w ojskow ych  r a ­
n iony ciężko w szczękę odłamkiem 
pocisku arm atniego, który eksplodował 
zaw cześnie. Ostrowski przybył do Wie 
dnia, aby zasięgnąć porady lekarzy 
w iedeńskich. W idocznie stracił on 
nadzieję odzyskania zdrowia i to p ra ­
wdopodobnie hyio powodem samobó'- 

stwa.

GWAŁTOWNA BURZA NAD WE­
NECJĄ.

W enecja. 12 października. (PAT 
Nad m iastem  przeszła gw ałtow na ou 
rza w skutek której woda .z kanał i 
za la ła  plac św. M arka. W ielo statków 
znajduje się w  niebezpieczeństw ie.

K a w i a r n i a  i R e r t a u i a c j a  „ L 0 U V R E ” L w ó w  
u l .  3 . M a j a

N iaiw iększ r lo k a l w  P o lsce . —  B o g a ty  w y b ó r  cz aso p ism . 
Wieczorem: Koncert, Kabaret* Dancing - Bar.
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P R Z E D  Z Y fO -
Ł A 11E M
R E IC H S T A G U Trzy wnioski o uotum nieufności 
dla do. ErUntoga. 5 2 SS*SS” S l

B erlin , 12. p aźd ziern ik a . (PA T). 
„M ontagsm orgen" donosi o  k rążą- 
życk w  osta tn ich  dn iach  pogłoskach, 
w ed ług  k tó rych  p rez y d en t H inden- 
b u rg  w raz ie  n iepow odzen ia  rządu  
B riin inga  w  p arlam en c ie , zam ierza  
pow ołać do s te ru  rządów  d y re k io i ja t, 
złożony z b. p rez y d en ta  Banku. Rze­
szy d ra  Schaehta i gen. von Seekcta.

Berlin, 12 p aźd ziern ik a . ^ A T ) .  
O bradow ała tu  dziś frak c ja  niem iecko  
narodowa, k tó ra  u chw aliła  zgłosić w  
Reichstafcu rotum nieufności dla rzą­
du Briimnga P ozatem  n iem iecko-na- 
rodowi zgłoszą w niosek  o  am nestjo - 
now arue skazanych’ w  procesach  o  
m ordy  k ap tu ro w e  nacjonalistów . 0- 
bok w niosków  zgłoszonych p rzez  ko ­
m unistów  i h itlerow ców , w niosek  n ie 
m iecko-narodow ych je st już trzecim  
z ko lei w n io sk iem  w spraw ne votum  
n ieufności d la  rządu.

MINISTER SCHIELE ZREZYGNOWAŁ 
Z  PREZESURY LANDBUNDU, 

Berlin. 12 j aźdz. (PAT) W czoraj 
prezes L andbundu minister Schiele n- 
atąpU z tego stanowiska. U stąpienie 
m in is tra  Schielego ze stanow iska pre­
zesa L andbundu wywołało w kołach 
politycznych niem ieckich znam ienne 
kom entarze. Powszechnie ! w skazu ją / 
że krok Schielego byt następstw em  o- 
strego konfliktu, ;aki w ynik ł na wczo- 
rajszem  posiedzeniu zarządu  Land­
bundu. Przeciw ko m in is t ro w i  Schiele- 
m u zwróciły się atak i pew nych kół a . 
(parnych, niezadowolonych zarówno z 
wyników  dm oci.t.iascw ej polityki zbo­
żowej m inistra , jak i z tak tyk i jego w 
gabinecie B rum nra.

„Vow9. Z i f  stw ierdza, że decyzja 
Schielego nastąp iła  pod preuja gru­
py Landroikn, usiłującej przelicyto­
w ać hitlerowców w  radgkaliźm ie spo­
łecznym . Landvolk pierw szy zażądał 
ustąpienia ministra O rrtin-i i zm iany 
dotychczasowej polityki zagraniczne; 
Rzeszy. M inister Schiele, aczkolwiek 
n ie należy do zw olenników  polityki 
stresem anow skiej, nie mógł bez za . 
strzeżeń snoiizi* sie na te żądania. 
Już zrzeczf nie się m andatu  poselskie­
go przez m in istra  było zapow iedzią 
konfliktu, jaki w ybuchł w momencie,

NIEMIECKA EI.TTA UMYSŁOWA 
PROTESTUJE PRZECIWKO EGZE­

KUCJOM W Z. S. S. R 
Berlin, 12 paźdz;ern ika . (PAT.) 

P ra sa  dzisie jsza ogłasza pismo prote­
stacyjne, podpisane przez szereg oso­
bistości z niem ieckeigo św iata nauko­
wego, literackiego i  artystycznego, 
zw racające  się przeciw ko ostatnim ma 
sowym  egzekucjom w  Rosji sowieckiej. 
P ro test w skazuj*, że w edług u rzęd i-  
w ych  d anych  sow ieckich, aresztow a­
no w d n iu  3 w rześn ia br. szereg w y ­
b itnych  przedstaw icieli nauki w  ZSSR,. 
& następnie w dn iu  22 i 25 w rześnia 
rozstrzelano  48 osób, a między inne- 
m i profesorów Riazaucewa i  Karaty- 
lina, bez wyroku sądowego, jeuynie 
n a rozkaz G. P. U.

W edług  „M ontagsm orgen". pogłoski 
te  n ie  p o sia d a ją  na raz ie  żadnego  kon 
k re tn e g o  o p a rc ia  i są  ty lko  w yrazem  
n ap ięc ia  politycznego, panującego  w  
w p rzed d z ień  zw ołan ia R eichstagu Po 
głoski te  w  każdr-m raz ie  są  w y a z e m  
dążeń  n iek tó ry ch  kó ł praw icow ych, 
zm ierzających za w sze lką cenę do 
obwołania, d y k ta tu ry  w Niem czech.

gdy gabinet Rzeszy zaaprobow ał ied- 
nom yślnie politykę m in istra  Curtiusa. 
Złożenie prezesury  Landbundu przez

B erlin , 12 paźd z ie rn ik a . (PAT). 
D elegaci Zw iązku zaw odow ego ro- 
bo tn ików  m etalurg icznych  w  B erlin ie  
odrzucili n a  dzisiejszej k o n ferenc ji o- 
rzeczenie sędziego  rozjem czego, n a  
mocy k tó reg o  począwszy od 3. lis topa 
da b r. p łace zarobkow e w  p rzem yśle  
m etalurg icznym  m ają  być zredukow a 
no o 8 proc. K onferencja  delegatów  
przy ję ła  w niosek  dom agający  się

W iedeń , 12. paźd ziern ik a . (PAT). 
M in ister h an d lu  H ein d l n a  odby tem  
w czoraj zg rom adzen iu  chrześcijań- 
sko-socjalnych ośw iadczył m iedzy in- 
nem it Z ag ran icą  k rą ż ą  ponow nie po­
g łoski, jakoby  z początk iem  lis topada 
m ia ła  w ybuchnąć v A u s tr ji w ojna do 
m ow a i że należy  s ię  liczyć z w p ro ­
w adzen iem  d y k ta tu ry . J a k o  od p o w ie­
dzialny  członek g ab in e tu  ośw iadczam  
co n as tęp u je : Z łożyliśm y n a  konsty ­
tucję p rzysięgę, jesteśm y kato likam i 
n ie uw ażam y p rzysięg i za czczą fo r­
m ułkę i w iem y także, że konsty tucji 
n ie  m ożna łam ać an i zm ieniać gw ał­
tem . Nie leżałoby to z resztą  w niczyim  
in te resie .

UTW ORZENIU BLOKU W YBOR­
CZEGO CENTRUM.

W iedeń , 12. paźd ziern ik a . (PAT). 
Po ałuż3zych p e r trak tac jac h  utw orzo­
ny został w czoraj b lok  w yborczy 
stronnictw  środka, n a  k tó reg o  czele 
stoi były kan c le rz  Schober. W  skład 
b loku w chodzą: n iem iecko-narodow i, 
Z w iązek C hłopski i k ilk a  g ru p  m n ie j­
szych. U dział s tro n n ic tw a liberalno- 
dem okratycznego  n ie  je s t jeszcze p e ­
wny, pon iew aż p rzeciko  p rzy jęciu  te ­
go stronn ic tw a do b loku  zap ro testo ­
w ali n iem iecko-narodow i ze w zglę­
dów w yznaniow ych. O dezwa w ybór 
cza b lo k u  p o d k reś la  n iem ieck i cha­
ra k te r  A u strji i dom aga się  połączenia 
A ustrji z N iem cam i. Blok zwalczać 
będzie egoizm  p a rty jn y  i rozkładow ą 
działa lność m arx istów . Insty tuc je  pań  
stw ow e n ie  pow inny  być nadużyw a­
ne do celów  p arty jn y ch . N ajw ażniej- 
szem  dążen iem  b loku  będz ie  uzdro­
w ien ie gospodarcze A ustrji. 
A U STR JA  PR ZEC IW  W a LORYZa

CJT DŁUGÓW  B. MONARCHJI.
W iedeń , 12. p aź d z ie rn ik a  (PAT).

m in istra  Schieiegc oznacza, , że pra­
gnie on pozr-tać w gabinecie Biiinin-
ga, do którego w stąp ił na specjalne żą 
danie prezydenta H indenburga.

Huggenbergowski „Lokalanzeiger" 
przypom ina, że w  o sta tn ich  czasach 
krązy iy  pogłosKi o możliwości powo­
ła n ia  do życ ia  dyrektoriatu z prezy­
dentem  B anku Rzeszy dr. Luthieia 
na czele. Dyrektoriat ten oparty byłby 
na pewnych kołach. Landł-nndn i 
Reichswehry. Zrozum iałe jest, oś w) ad 
cza dziennik, że w  razie utw orzenia 
takiego dyrektoriatu, m in ister Schiele 
z w ielu względów chcia ł mieć zagw a­
ran tow aną  swobodę decyzji.

p rzep ro w ad zen ia  w d n iu  ju trzejszym  
w poszczególnych fab rykach  głosow a­
n ia  w  sp raw ie  ogłoszenia s tra jk u . W  
głosow aniu  tern m ają  w ziąć udzia ł 
rów nież robo tn icy  n iezorganizow ani 
w zw iązkach zawodowych. Z  p rz e b ie ­
gu dyskusji na dzisiejszem  zeb ran iu  
należy  w nioskow ać, że w iększość gło­
sujących w ypow ie s ię  za s tra jk iem .

\u s tn jac k i m in is te r  sk a rb u  Juch w y­
stępu je  p rzeciw ko  p ro p ag an d z ie  za 
w aloryzacją d ługów  przedw ojennych  
A ustrji, k tó ra  je s t u p raw ian a  n am ię t­
n ie w  Niem czech. P ro p a g an d a  ta  ope-

Lwów, 13 października.
(jp) U roczysta A kadem ja ' ku czci 

Maiji Konopnickiej, w 20 rocznicę zgo 
n u  w ielkiej poetki, w ypełn iła  w duiu  
w czorajszym  po brzegi salę ra tu szo ­
w ą. Im. W ojew. byt obecny r. Lasko­
wski, im. m iasta  wicepr. Irzyk, k u ra ­
tor Pyllakpwski, liczni reprezentanci 
nauczycie lstw a, sen. W ysłouch, insp. 
Włodzim-irski, liczne reprezen tacje 
Slow. kobiecych, Z jednoczenia stów. 
kobiecych, Kat. Z w l.zzicu Polek, Zw iąż 
ku  P racy  obyw. kobiet, Naród, organi­
zacji kobiet, Ligi kobiet i in . P rzyby­
ły także liczne zastępy m łodzieży 
szkolnej, w ychow ankow ie Szkoły k a­
detów i in.

Akadem ję, postaw ioną n a  nader 
wysokim  poziomie arty stycznym  roz­
poczęło przem ów ienie p. Jadwigi To­
mickiej, głębokiej znaw czyn i twórczo­
ści M arji K onopnickiej, jednej z głów 
nych  in ic ja torek  i d ługoletniej preze­
sowej Kom itetu budow y pom nika po­
etki we Lw owie, która specjalnie przy­
by ła z Krakowa na tę uroczystość.

P re legen tka poddała analiz ie tw ór­
czość Marji Konopnickiej, w ykazując 
jej jej najbardziej charak te ry styczne 
cechy  i te wysokie w alory, które tę. 
niezw ykle potężną indy w:dualność 
poetycką podniosły do rzędu duchów

ru je — zdan iem  m in is tra  — fałszyw e- 
mi datam i i  n ie  u w zg lędn ia  sy tuacji fi 
nansow ej A ustrji. > T erm in  sześcio­
m iesięczny, p rzyznany  do u reg u lo w a­
n ia  sp raw y  długów przedw ojennych , 
rozpoczął się  z dn iem  28 czerw ca b r  
i n ie  upływ a zatem , ja k  tw ie rd z ą  w  
Niem czech, już w  d n iu  4. lis to p a­
da br.

STARCI/ MIEDZY NAR . SOCJALI.
STAMI A POLICJĄ W WIEDNIU.
Wiedeń, 12 paźdz. (PAT). W. B. K. 

donosi: Na pj-acu Bohaterów  odbyła się 
dzis przedp-oł. uroczystość, urządzoną 
przez narodowe związki wiedeńskie z 
powodu uwolnienia Nadrenji i roczni­
cy  plebiscytu w Karyntji. Między n a­
rodowymi socjalistam i, którzy wbrew 
zakazowi przybyli r.a zgromadzenie w 
formacjach wojskowych, a policją, 
przy«sło do starcia, przyczem  policja, 
zaatakow ana przez narodowych socja­
listów, m usiała użyć pałek gumowych. 
K ilkunastu napastn ików  zostało ranio  
nych. Aresztowano 13 osob, które po 
stw ierdzeniu  identyczności wypuszcza 
no n a  w olną’ stopę.

 o------
SPRZEDAŻ POŻYGm : BUDOWLA-

NEj PO CENIE NOMINALNEJ.
W arszawa, 12 października. (PAT.) 

Dowiadujem y się, że PKO sprzedaje 
po cenie nom inalnej 50-złotowe ohli- 
uacje pożyczki nremjowej budowlanej. 
Fakt ten posiada soecjalne znaczenie, 
gdyż w  dn iu  1 listopada br. odoędzie 
■się pierw sze losow anie tej pożyczki, 
przyczem  w ylosow ane będą premie 
jedna na 250.000 zł., jedna 5U.OOO zł., 
10 po 10.000 zł. i iOP pc 1.000 zł. — 
U przystępnienie tego pap ieru  dlu pu­
bliczności bez podw yższania cen  „est 
w ielką zasługą PKO.

 n-----
BUDŻET NOWEGO JORKlf.

Nawy Jork, 12 października. (PAT.) 
B uażet m iasta  Nowego Jorku n a  rok 
1931 wynuaić będzie 635 miljonów  
doi.

przewodnich swej epoui. Ilustru jąc 
swoje przem ów ienie cy ta tam i z dzieł 
w ielkiej Poetici, podkreśliła  p. Tomic­
k a  jej w ysoki artyzm  w służbę d la 
najw yższych  ideałów ludzkości, głó­
w ny n ac isk  k ładąc n a  znaczenie pa­
triotyczne dzieł W ielkiej Pieśniam i, 
k tó ra u k aza ła  narodow i „Polskę w 
przyszłości roaśw itach". P. Tom icka 
skreśliła  rów nież dzieje K om itetu bu ­
dowy pom nika ■z.elkie; Poetki, k tóre­
go szybka rea lizacja  w ym aga żywej 
ofiarności społeczeństw a.

Program  arty sty czn y  rozpoczął chór 
„B arda" , k tóry  Dod b a tu tą  prof. R. 
odśpiew ał pieśni do słów Poetki „Ko- 
eiarz", nyzyka J G alla a n a  zazoń- 
czenie Akademji P ieśń kurpiow skie 
P rzedziw ny c z a r  poezii M arji Konop­
nickiej pow iał n a  słuchaczy w znako- 
m ’tej recy tacji p. Leonii B arw ińskiej, 
k tó ra  w ygłosiła przepięknie u łw ory : 
„Ja  się nie skarżę", „Z d a lek a" i „Zy­
cie jak w oda". Z wysoką ku ltu rą  mu- ■ 
zyczną odśpiew ała p. B łażyńsku „Ja­
śkową dolę" „Nie sw ata ła  mi cię 
sw atka", m uz N iew iadom skiego ,.Na 
śniegu", muz. K arłow icza i „A kiedy 
odchodzi" muz. W altera. Na zakoń­
czenie Akademji publiczność w pod­
niosłym  nastro ju  odśn iew ała  „Rotę".

-—o------

Frakcja niemf&jfeo-
• ;a  t*r opczycji.

Widm® strajku  tg&n&rainćttiQ 
w przem yśle  m eta iurgietzny-?: -

W Austrji ni a będzie ^dykiaiury.
M INISTER HA NULU OŚW IADCZA, ŻE IIZĄ  D NTE ZŁAM IE PR ZY SIĘG I.

U R O C ZYS TA  AICASEi*2JA
ku c z c i M a r j i K cnegn ick iej

W  30-LEGIE ZGONU POETKI.
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Be£alska zbrodnia w Samborze
R odzina żydow ska złożona z  4  csóh została  
skryto b ó jczo  w ym ordow ana a następnie m ie­

szkanie obrabowane.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

Sambor, 13 października.
Dziś w godzinach rannych miasto 

nasze zostało wstrząśnięte ponnrą wie 
ścią o strasznej zbrodni, która wyda­
rzyła się w  nocy na przedmieścia Klim  
kówka i pociągnęła za sobą śmierć i  
osób.

Na przedmieściu tern mieszkał od 
lat 50-lehii Izak Mates i dzierżawił 
karczmę. Rodzina jego składała się z 
50-letniej żony Basi i 16-Ietniej wy- 
chowanicy Basi Pell. Pozatem m iesz­
kała w  domu Matesów służąca ich An 
na Floryńska. Mates był człowiekiem  
ubogim i żadnej gotówki nie posia­
dał, miał natomiast na gospodarstwie 
swem -4 krowy i ten iakt zdaje się na­
sunął przypuszczenia zbrodniarzom, 
że mw>: on być człowiekiem bogatym  
i dętego nplauow ali dokonanie rabnn- 
kn, poprzedzonego wymordowaniem  
całe; rodziny.

Wczoraj przed północą, gdy cala  
rodzina jnż była pogrążona we śnie, 
naraz od strony podwórza wtargnęli 
do m ieszkania Matesów trzej uzuro- 
jen i w  rew olw ery i  siek iery osobni­
cy i  nie budząc śpiących, oddali do 
nich k ilkanaście strzałów rew olw ero­
wych, a następnie siek ieram i podo- 
bijali sw e oiiary.

Stw ierdziw szy, że cała rodzina już 
nie żyje, m ordercy splądrowali cale 
m ieszkanie zlane krw ią i zbiegli. Po­
nieważ dom Matesów stal na uboczu, 
w sąsiedztw ie nic nie słyszano i  do­
piero rano ohydna zbrodnia w yszła  
na jaw.

Policja pod kierownictw em  pow. 
kom endanta P. P. Nowaka podjęła 
natychm iast dochodzenia, przy pomo- j 
cy psa policyjnego, sprowadzonego z 
Drohobycza. Od rana rozpoczęli urzę- 
dew anie w  tej spraw ie prokurator dr.

Złodziej zastrzelony
przez posterunkowego.

Lwów, 13 października.
(— ) W czoraj rano U rząd śledczy 

we Lwowie został zaw iadom iony o 
tragicznym wypadkn, który w ydarzył 
się w  Drohobyczu. Oto post. Wójcicki 
n a  ul. S tryjskiej ścigał złodzieja Wład. 
Młynarskiego. W pewnym  momencie 
M łynarski p rzystanął, a  gdy post. Wój 
cieki zbliżył się do niego, Młynarski 
rzucił się na niego i usiłow ał go roz­
broić. Post. W ójcicki w obronie w ła­
snej strzelił z rewolweru i położył na­
pastnika trupem. W ładze przełożone 
Wójcickiego w drożyły dochodzenia.

Okulista-operator
Radca

W ędrychowski i  sędzia Beczar. W edle 
zeznań krewnych i  znajomych, Mate- 
sow ie m ogli m ieć w  domu gotówkę 
w kw ocie olcolo 200 zł. Z  chw ilą przy­
bycia na m iejsce władz policyjnych, 
m ieszkanie przedstawiało przeraża­
jący w idok. Zniekształcone zw łoki po 
mordowanych ofiar w  kałużach krwi,

leżały w  różnych pozycjach w  łóż­
kach i  na podłodze, a na środku po­
koju piętrzył s ię  śtot przedm iotów, 
powyrzucanych z szaf, powalanych  
krwią. Dochodzenia policyjne osiąg­
nęły już podobno pew ne wyniki. A re­
sztowano kilka osób. Na razie szcze­
góły dochodzeń okryte są tajemnicą.

D z i ś

wRADJO
13. października

Godz. 20‘30 
..PIĘKNA HELE- 
HV‘ St. Grusz­

czyńskiego.

8419

25-lecie urodzin Wergilego.
H A  UROCZYSTOŚCI PRZEMAWIAĆ BĘDZIE DELEGAT POLSKI.

Rzym, 12 października.
O  N asz korespondent donosi nam  

z R zym u:
Przygotow ania do 2000-lecia uro­

dzin Tergilego są w pełnym  toku. — 
U roczystości odbędą się n a  K apitolu 15 
bm . Zjazd uczonych z całego św iata 
już się rozpoczął. W im ieniu Krakow­
skiej Akademii Umiejętności przem a­

w iać będzie prof. Un. Jagiellońskiego 
Sternbach.

W uroczystości weźm ie u d z ia ł pa­
pież z  w szystk im i kardynałam i, król 
z rodziną, M ussolini z ca łym  gabine­
tem itp. Pogoda jest przepiękna a  u- 
roczystości zapow iadają się im ponu­
jąco.

Młodzież akademicka
przeciwko sabotażom.

Lwów, 13 października.
(—) W czoraj przedpołudniem  w 

sa li Sokoła-M acierzy odbył się  wiec 
akademicki, zw ołany przez Lwowski 
Kom itet akadem icki w sprawie ruskiej. 
Na wiec przybyło około 700 osób. Po 
licznych przem ów ieniach uchw alono 
rezolucje, dom agające się od w ładz 
zlikwidowania ruskich instytucji, bę­
dących gniazdami sabotaży i  roboty 
antypaństwowej, oraz poparcia żyw io­
łu  polskiego na kresach. W końcu za­
protestow ano przeciw  w ystaw ieniu 
„C jankali". Wiec zakończono odśpie­
w aniem  „R oty". Przebieg w iecu był 
spokojny.

Jeszcze dwa pod­
palenia.

Włamanie kasowe w „Mazadze".
ZŁODZIEJE ZNALEŹLI W  KASIE PUSTKI.

Lwów, 13 października.
(—) W czoraj n ieznan i spraw cy d o ­

konali w łam an ia  do biur „M azagi" 
n a  Zniesieniu, gdzie rozprnli kasę o-

gniotrwałą. Ciężki trud  w łam yw aczy  
okazał się jednak darem ny , gdyż w  
kasie n ie było żadnych pieniędzy, 
i  o------

l—'/ Z Kamionki Strum ił.
Lwów, 13 października.

donoszą
nam , i e  wczcra; w ieczorem w m iej­
scowości S iticc - Rieków spaiono ster- 
tę żyta na szkodę Kazimierza Bait- 
mańskiego,

W czoraj nad ranem  podpalono 
sterłę zboża na folwarku SS. Benedyk­
tynek w Lesienicach pow. Lwów. Szko 
da wynosi 10.000 zl. W obu w ypad­
kach  zachodzi sabotaż.

ZE SPORTU.

Pogoń remisuje z  Ruchem
F ró s s  m istrze m  kolarskim  Lw ow a.

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką i. 7.
(N ow y Gmach Sprecheras

8533

POGOŃ—RUCH 2 : 2.
Lwów, 13. październ ika .

Po osta tn ich  popisach  na boisku  
Pogoni m ało było  stasunkow o c iek a­
wych now ego w ystępu  ligow ego, tem  
b ardz ie j, że chodziło tym  razem  o  ma 
ło renom ow aną d ru ży n ę  górnośląską. 
Z aw ody -wprawdzie i tym  razem  stały  
na m ie rnym  poziom ie, n iem n ie j je d ­
n ak  p rz e b ie g  ich, w  szczególności po 
p rze rw ie , by ł wcale ciekawy, d o s ta r­
czając w idzom  spo ro  em ocyj.

Ruch ponow nie pozostaw ił dobre 
w rażen ie , m im o że w szeregach  jego 
b ra k ło  P eterka i  Gąsiora. Je ś li na 
p odstaw ie  p rzeb ieg u  g ry  w yn ik  r e ­
m isow y b y ł naogół zasłużony, to  pod 
w zględem  rzeczyw istej w arto śc i d r u ­
żyna gó rn o śląsk a  przew yższała gospo 
darzy, u  k tó rych  było aż nadto w iele  
słabych punktów. U jaw niły  się  one 
szczególnie ja sk ra w ię  p rzed  pauzą, 
tem b ard z ie j, że Pogoń zdeprym ow ana 
b ram k ą , ca łk iem  strac iła  głow ę i g ra ­
ła  zupe łn ie  chaotycznie. P o  p rze rw ie  
b ra m k a  w yrów uyw ująca dodała je j 
animuszu, je d n ak  n ie  u trzy m ał on 
się  zbyt długo, p-od koniec d rużyną a-

tak u jącą  byli znów  goście, k tó rzy  też 
w 40 m inucie zdobyli bram kę wy- 
równywującą. P ogoń bow iem  m iast 
u trzym ać zw ycięstw o i dw a punkty , 
p row adziła  n a  u p a r te g o  aż do  końca 
grę otwartą. W osta tn ich  15 m inutach 
gdy p rzem ęczen ie  pom ocy było  aż 
nad to  w idoczne, należało  uzupełnić ją 
graczem  napadu, a nie forsować na 
całego ofenzywę.

Pogoń m ogła zaw ody w czorajsze 
z łatw ością też przegrać. A tak  bo­
w iem  p rze d staw ia ł s ię  fa ta ln ie . Je d y ­
n ie  Szabakiewicz i Łagodny zdoby­
w ali s ię  na b a rd z ie j p ro d u k ty w n ą  
g rę . M aurer zastępu jący  Motylew- 
sk iego  był znów zupe łn ie  słaby , a  g ra  
Z im m era  n ie  daje  żadnej realnej ko­
rzyści. Pow rócił on  do  s ta reg o  nało­
gu i m iast szybko oddaw ać p iłk ę , za­
puszcza się  w  n iep o trzeb n e , w ręcz 
szkodliw e „sztuczki", kończące się 
zw ykle u tra tą  p iłk i. W olelibyśm y 
rów nież , by M aurer g ra ł „p rośc ie j"  i 
n ie  zdobyw ał się  na ,,finezje“ tech­
niczne, k tó re  w w iększości w ypadków  
zawodzą. S to p p in g  i o d d an ie  p iłk i 
było  i je s t najsku teczn iejszym  sposo-

A T L A N T I C N a jw ię k s z y  film  św ia ta . - P o tę ż n y  d ra m a t  
lu d z i r z u c o n y c h  n a  b e z k r e s  o ce an u . 

9131 R e ż y s e r  E . A . D U P O N T A

bem  gry . R ezerw ow y g racz n a  p ra ­
wem  sk rzy d le  p rzed  pauzą  wszystka 
psuł, po p rze rw ie  n ieco się  rozegrał, 
b ra k  m u je d n a k  decyzji, o raz  zrozu­
m ien ia  d la  zadań  gracza flankow ego. 
Jasn y m  p n k te m  drużyny  lw ow skiej 
by ł w czoraj Je rzew sk i, k tó ry  osiągnął 
n ajlepszą  w  tym  sezonie form ę. G ra 
jego  sta ła  na bardzo  dobrym  pozio­
m ie i  to  pod każdym  w zględem , w  ca­
łe1! Pa r tji zdarzy ł m u się  zaledw ie je ­
d en  k ik s , p rzy tem  ro la  jego było u- 
tru d n in o  w y b itn ie  s łabą  g rą  F ichtła, 

u  k tó reg o  były  jed y n ie  n ie liczne 
lepsze  m om enty . Rów nież H anke 
g ra ł słabo. K uchar m ia ł szereg  do­
brych okresów , pod kon iec jed n ak  
się  w yczerpał. A lbańsk i o b ro n ił w ięk 
szą ilość ostrych  strzałów , w ykazując 
zw ykłą o rjen tac ję  i pewność.

Ruch naogół się  podobał, szczegól­
n ie p rze d  pauzą, k ie d y  to n apad  zdo­
byw ał się  n a  szybkie akcje przew aż­
n ie d ług iem i, da lek iem i, dobrze  opa- 
now anom i p iłkam i. P rzy  n ieco lep ­
szej dyspozycji strzałow ej G órnoślą­
zaków. Pogoń znalazłaby s ię  w  cięż­
k ie j sytuacji. W  napadzie  podobał się  
nam  U rb a n ia k  na praw ym  łączniku, 
da le j obydw aj skrzydłow i, Sobotę w i­
dzieliśm y już w  lepszej form ie. W  po­
mocy doskonale sp isyw ał się  B ad u ra  
na środku. O brona energ iczna, je d ­
nak  n ie  zaw sze pew na, szczególnie
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w ykopy pozostaw iały  chw ilam i bar- 
dzow iele do życzenia. B ram k arz  do­
bry.

Pogoń zdobyła obydw ie b ra m k i z 
rzutu karnego przez H ankego, dla 
R uchu p ie rw szą  b ram k ę  zdobył z k ar 
nego U rb an ek , k tó ry  n a  p ięć  m inut

przed  końcem  strze lił z kom binacji 
w yrów nującą b ram k ę .

S ędziow ał p. Rutkowski z K rak o ­
wa, odgw izdując bezw zględnie ręce 
na polu  k a rn em , w sum ie je d n ak  w y­
w iązał s ie  dobrze ze sw ego zadania.

N. S.

Mistrzostwa Ligi.
Poznań. W arta - Leg ja 2:1 (1:0).

P rzez c a ły  cz as  zawodów przew aga 
W arty , k tóra nie w ykorzysta ła  w ielu  
sy tuacji podbram kow ych. B ram ki u- 
zy skali: d la  W arty  Nowicki głową i 
Szerfke, d la  Legji Nawrot. W idzów o- 
koło 6000.

W arszawa. W isła - W arszaw ian­
ka 5:1 (3:1). Zasłużone zwycięstwo 
W isły, d la  której bram ki uzyskali Ki- 
jie lińsk i II, Czulak, B alcer i samobój-

Stanowisko żyd. rzemieślników 
Wsch. Małop. wobec wyborów.

Lwów, 13 października.
(.) W czoraj odbył się we Lwowie 

Z jazd delegatów  Stow. Żyd. rzem ieśl­
ników  „Jad  Cha.ruzim“ W schodniej 
Małopolski.

N a źjeździa tym  reprezentow anych  
było k ilkanaście  m iast. P rzedm iotem  
obrad Zjazdu było stanow isko żydow ­
skiego rękodzieła przy obecnych w y­
borach  do Sejm u i Senatu. Zjazd z a ­
gaił p rezes „Jad  Charuzim " Maks Gla- 
sennan i na jego w niosek powołano 
do prezydjum  Z jazdu pp. Waltera, Holz 
m ana i F leiszeia. W iceprezes „Jad 
Cha.ruzim“ w  S tanisław ow ie p. W al­
te r  pow ita ł Zjazd im ieniem  prow in­
cjonalnych  S tow arzyszeń. W zjeździe 
uczestn iczy ł także prez. Ckajes. R efe­
ra t w ygłosił p. Schlechter, poczem za­
b ra ł glos prez. Ignacy Jager, który w 
swem  przem ów ieniu, najfrodzonem o- 
k laskam i, opow iedział się bezwzględ­
n ie po stronie rządu , który da ł liczne 
dowody życzliw ości wobec społeczeń­
stw a  żydowskiego a  zw łaszcza wobec 
żyd. rzem ieśln ika , poczem podkreślił, 
że chodzi o usunięcie szkodliw ych u- 
■staw i złego system u podatkowego a 
n ie  o m andaty .

W podobnym  duchu przem aw iali 
delegaci z prow incji, poczem prez. Gla 
aerman przedłożył następujące rezo­
lucje, które uchw alono jednogłośnie:

Zw ażyw szy, że dążeniem  żydow­
skiego rzem ieśln ika  jest w spółpraca 
przy budowie silnego mocarstwowego 
stanow iska Polski, że obecne ciężkie 
położenie gospodarcze w ym aga kon­
solidacji w szystk ich  czynników  pań- 
stw ow otw órczych, że  w  in teresie  p ra­
cy i podniesienia by tu  i poprawy lo­

su  żydowskiego rzem ieśln ika leży od­
rodzenie i w zm ocnienie życ ia gospo­
darczego P ań stw a  i że jedynym  stron­
nictw em  w Polsce, które w sw ym  pro­
gram ie posiada zdrowe zasady  odro­
dzen ia  życia gospodarczego i politycz­
nego w  Reczypospolitej Polskiej jest 
B ezparty jny  Blok W spółpracy z R zą­
dem , Zjazd rzem ieślników  żydowskich 
stojąc n a  gruncie narodow o - żydow­
skim , ale poza w szelkim  separaty ­
zm em  narodow ym  i religijnym , a 
stw ierdzając, że jedynie to stronnictw o 
w ysunęło  jako kandydatów  rep rezen ­
tan tów  żydow skich w arstw  gospodar­
czych, uchw ala  przy nadchodzących 
w yborach  do Sejm u i S enatu  oddać 
sw oje glo9y w yłącznie n a  listę BBWR, 
k tó rą  prow adzi M arszałek J. P iłsud­
ski i d la  zw ycięstw a tej listy  rozw inąć 
jak  ts js iln ie jsz ą  działa lność agitacyj­
na*.

cza, d la  W arszaw iank i Jung. W idzów 
2000. Sędzia p. Gulicz.

Łódź. Polonia - ŁTSG. 0:0. Gra
n a  niskim  poziomie. Sędzia p. Rosen- 
feld.

Kraków. Garbarnia - ŁKS. 2:0 (1:0)
Bram ki d la  G arbarn i uzyskali Bator 
i Pazurek. Sędzia p. W alczak. Widzów 
2500.

Z a w o d y  
o wojśoio do Lig/

Ł óiż. WKS. .  Skra 1:0 (1:0). 
Kraków. AKS. . W awel 4:2 (3:2). 
Lechja - Sokół (Równe) 6:1 (2:0).

Zawody o w ejście do Ligi. Zupełna 
przew aga Lechji przez ca ły  czas za­

wodów. W ynik zawodów nie odpow ie  
da przebiegowi gry, gdy Lechja nie- 
w ykorzysta ła  w iele sy tuacji podbram ­
kowych. B ram ki uzyskali: Rusiecki
dw ie, Czudżak i K ruk po jednej i dwie 
samobójcze. Jedyny punkt d la  Sokoła 
zdobył B iałanzow . Sędzia p. Liber- 
m an  z  K rakowa.

*
Hasmonea -  Ukraina 4:2 (2:1).

Zaw ody tow arzyskie. B ram k. u zy s ta ii 
d la  H asm onei U rich, Ba9s, Horowitz i 
W olfstahl, d la  U krainy . Sycz i Kob- 
z iar. Sędzia p. G iebartowski. W idzów 
około 1500.

ZAWODY O MISTRZOSTWO KL. A.
Stanisławów. Pogoń IB - Rewera 

1:0 (0:0). Zawody o m istrzostw o kl. A. 
Jedyną bram kę d la  Pogoni zdobył Zim 
ny. Sędzia p. Bass.

O WEJŚCIE DO A KLASY.
Stanisław ów. Hakoab - ZTGS. (Zło 

ozów) 1:0 (0:0). Zawody o wejście do 
ki. A. Jedyną  bram kę d la  H akoahu u- 
zyskał Spitzer. Sędzia p. dr. Niedź- 
w irski.
PRZEMYŚL RUGH —  DRUGI SOKÓŁ

1:1 ( 1 :0).

FrSss mistrzem
kolarskim Lwowa.

Lwów, 13 października.
W dniu w czorajszym  Lwowskie 

Towarzystwo Kolarzy i Motorzystów, 
zorganizow ało n a  przestrzeni Lwów—  
Jaworów —  Lwów (100 km.), bieg-.ko- 
larski o m istrzostwo Lwowa. Na s ta r­
cie stanęło 14 zawodników z L. T. K. 
M., Pogoni, Hasm onei, Ju trzenki, R. 
K. S. i Polonji (Przem yśl). Bieg roze­
grano w nader ciężkich wanmkaoh, a 
to z powodu silnego bocznego wiatru. 
Do Jaworow a przybył pierwszy Tropa 
czyński w czasie 1:48.5, przeć Kies- 
iem, (.Tutrz.) Jędrzejowskim (Pog.), 
Frossem  (LTKM) i Fedakiem  (LTKM). 
W drodze powrotnej przez dłuższy czas 
prowadziła dw ójka Tropaczyński i 
Kiesel . N a 20 km. przed Lwowem 
Fioss dobił się do Tropaczyńskiego i

Kiesia. Od tej chw ili tempo biegu zna­
cznie się zw iększa. Koło Dom ażyra 
Fross z  Trcpaczyńskim inicjują uciecz 
kę, która się w zupełności udaje i od 
tej chw ili Kiesel zostaje coraz więcej 
tyle, nie odgrywając już w  biegu po­
w ażnej roli. Do m ety w rynku  (mimo 
defektu koło kościoła św. Anny) przy­
byw a pierw szy Fróss (LTKM) w  cza­
sie 3'29.26, przed Tropaczyńskim  
(LTKM) 3:29.43. Dalsze m iejsca zaję­
li: 3) Kiesel (Jutrzenka) 3:33.14, 4) Ję 
drzejowski (Pcgoń) 8:41.52, 5) Burg- 
hard  (Pogoń) 3:4418, 6) Fedak (LTKM) 
3.4-4.49, 7' Zacharko (Polonia - P rze­
myśl''. O rganizacja biegu spraw na spo 
ożyw ała w rękach  LTKM. Zaintereso­
w anie znaczne.

KRONIKA
PAŹDZIERNIKA

1 Poniedziałek
Edwarda

REDAK CJA BEZW ARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW  NIE ZW RACA.

TEATR WIELKI:
P o n ied zie łek , 13 b. m. o godz. 7.30 w. 

„W yzw olony" i „M egae“ opery  A. W ie­
n iaw skiego . W ystęp  C zarneck iego , Z ale­
sk iego  i M assiniego.

W to rek , 14 b. ni. o godz. 7.30 wiecz. 
„D om ek trzech  dziew cząt" o p e re tk a  w 3 
ak t. S ch u b erta . W ystęp  Fon tanów ny  i Fo- 
lańsk iego .

Ś ro d a , 15 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D om ek  trzech  dziew cząt" o p e re tk a  w  3 
ak t. S ch u b erta . W ystęp  F on tanów ny  i Fo- 
lańsk iego .

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

P o n ied z ie łek , 13 b. m. o godz. 7.30 w. 
„D zielny  w ojak  Szw ejk" w uk ł. scen. L. 
Sch illera.

W torek , 14 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zie lny  w ojak  S zw ejk" w  uk ł. scen. L. 
S ch illera.

*
TEATR MACY:

P o n ied z ie łek , 13 b. m. o godz. 7.30 w. 
E gzotyczna k u zy n k a" , kom . w 3 aktach 

y e rn eu iT a .
W torek . 14 b. m. o godz. 7.30 w iecz 

.Egzotyczna k u zy n k a" , kom . w 3 aktach 
Verne>‘U‘ą, c vq raz  o s ta tn i).

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
P o n ied z ia łek  13, godz. 7.30 wiecz. 

„W arszaw ska  Szopka Polityczna". Ostat­
n i raz.

*
REPERTU AR KINOTEATRÓW .

* APOLLO: D ouglas F a irb a n k s  w  film ie  
dźw iękow ym  „Ż e lazn a  m aska".

CHIM ERA: „C notliw e dziew częta" i
FATAM ORGANA: „S iódm e p rzy k a ­

zan ie" .
GRAŻYNA: „M elodja serc" , dźw ię­

kowy.
K O PER N IK : „R ozkosze n ieb ezp ieczeń ­

s tw a". F ilm  dźw iękow y.
L EW : „K ró l żeb rak ó w ". F ilm  dźw ię­

kowy.
LUNA : „Skylok  z K rak o w a"  i „O broń­

ca w m asce".
CASINO: „Lokom otyw a 2329".
M ARYSIEŃKA: „R ozkosze n ieb ezp ie ­

czeństw a". F ilm  dźw iękow y.
OAZA: „B urza nad  A zją".
PA ŁA C E: „R om ans nad  Rio G ran d ę" , 

o raz  k o n c ert lo rtep . L ew ick iego  6-ta Ra- 
psod ja  L iszta.

PA SA Ż : „Z am o rsk ie  d iab ły " .
PAN: „B ezbronne  dziew czę".
PROMIEŃ: „G ołęb ica".
R A J: „ P a rad a  m iłości" film . dźw ięk.
S p i . w n r r .  , D ziew czyna z Północy".
STYLOW Y: „Lew  M orza" 1 „Złodziej 

z B agdadu".
UCIECHA: .Z m artw y ch w stan ie".

Prof. ANKA DE SASS
powróciła. —  L e k c je  ję z y k ó w  
ro z p o c z y n a ją  s ię  od  10 p a ź d z ie rn ik a  

ul. Łąckiego 9, II. p. 9013

Kronika 1 olicy na.

(— ) W ielka kradzież m ieszkaniowa. 
B eri S te inberg , zam . u l. Ja k ó b a  H erm a­
n a  25, doniósł po lic ji, że w czoraj wieczo- 
rem  d o k o n an o  w łam an ia  do  jego m ie­
szk an ia  i sk rad zio n o  b iżu te rję , s re b rn ą  za 
staw ę stołow ą, o raz  fu tro , w a rt. 9000 zł.

(— ) W łam anie strychowe. N ieznani 
spraw cy  w łam ali się w czora j na s trych  
inż. J a n a  Szczypielskiego przy  ul. P ro ­
w ian tow ej 1 i sk rad li w iększą ilość b ie ­
lizny, w art. 415 zt. 6

(—) Ogień piw niczny. W czo ra j ran o  
w realn o śc i p rzy  ul. g łęb o k ie j 14, p o ­
w stał ogień  p iw n iczny . M ianow icie  z p o ­
w odu n ag ro m ad zen ia  się sadzy w k o m i­
n ie  zap a liła  się śc ian k a  p ru sk a . S traż  po­
ż a rn a  ogień z likw idow ała.

(—) Napad bandycki. J a n  Z aczkow ski, 
zam . w L ew andów ce, doniósł po lic ji, że 
gdy w raca ł w czora j w ieczorem  do dom u, 
n ap ad ło  n a  n iego  trzech  n iezn an y ch  osob 
n ików , k tó rzy  pobili go po tw arzy , zaś je  
den  p rzeb ił go nożem  w łopatk ę .

(—) Aresztow ania. Do a resz tów  p o li­
cy jnych  odd an o  w czo ra j: A ntoniego H u t­
n ik a  za k rad z ież  buc ików  n a  szkodę 
E ljasza  S em en iuka , Jó ze fa  O czkow skiego 
za k rad zież  p łaszcza, w art. 1135 zł. na 
szkodę M iko łaja  B oczułaka, W ładysław a 
M ie ln ika  za k rad zież  części m eta low ych  z 
w agonów  na  dw orcu  tow arow ym , oraz 
k ilk an aśc ie  osób p rzy trzy m an y ch  w cza­
sie obław y.

Z arząd  Z w iązku  S trzeleck iego  Obwo­
d u  40 w e L w ow ie, o tw ie ra  d n ia  1 lis to p a­
da 1930 r. K u rsa  m atu ry czn e  i uzup ełn ia  
jące z zpikresu 6 i 4 k las  g im nazjalnych. 
N auki ud z ie lać  będą  p ro feso ro w ie  p a ń ­
stw ow ych szkól śred n ich . O plata m ie ­
sięczna 50 zł. D la u rzęd n ik ó w  p ań stw o ­
w ych i w ojskow ych 35 zł. — W pisow e 
15 zl. W pisy  p rzy jm u je  się  codziennie  od 
5 — 7 w ieczorem  w k a n c e k r j i  Z arządu  
ul. Z yblik iew icza 1. 33, I. p. 9069-3

U w ażnie p rzeczy ta j i polecaj d ru g ie ­
m u. Za złotych dw ieśc ie  dostarcza kom ­
p letny  w ierzch  fu trzan y  m iastow y lub 
sportow y  m odny z p ierw szo rzęd n eg o  ma- 
te rja lu  b ie lsk iego , w y konany  pod gw a­
ran c ją  so lid n ie  w e w łasn e j p racow ni pod 
k iero w n ic tw em  fachow ej siły  k raw iec ­
k ie j, — firm a  A. W ittels, S k łady  T ek sty l­
ne w e Lw ow ie u l. R u tcw sk iego  7, n ap rze , 
ciw  K ated ry . 8715-5

 o------

Echa akcji pacyfika- 
cyjnej.

Lwów, 13 października.
(—) W zw iązku z  pożarem  folwar- i 

ku W incentego Podlewskiego w Hoł- 
boczach pow. Podhajce w ub. m iesią­
cu , w ykryto obecnie spraw ców  tego po 
ża ru  w osobach Marcina Mizernego, 
ncznia 6 kl. gimn. w R ohatynie i Ja­
rosława Łapiszaka, kowa’a, zam . w  
W ierzbow cach jx>w. Brzeżany. W cza 
sie rew izji u Ł apiszaka znaleziono w 
miechu kowalskim 6 lontów oraz ra­
kiety używane przez sabotażystńw O- 
bu  aresztow ano.

W W ierzbow cach pow. Brzeżan'! 
znaleziono wczoraj w lesie kilka kar; 
binów francuskich, opartych  o drzew a 
Również pod mostem nad rzeką znale, 
ziono broń i amunicję. Broń ta  zogtah 
porzucona przez chłopów  w  zw iązku z 
akcją pacyfikacyjną.

NA DEN LANE.
Rubryka ta n ic  pochodzi od Redakcji, ktf 
ra za nią odpow iedzialności nic bierze.

Oświadczenie.
. P rzybyw szy do Lw owa w  celach 

zawodowych zostałem  zupełnie bez­
podstaw nie przez i niejakiego W eissa 
Józefa i Fr. Pikrskie.gó posądzony c 
upraw ian ie h and lu  żyw ym  towarem. 
Sprowadzono m nie na policję, skąd pc 
zasiągnięciu o m nie urzędow ycn w ia ­
domości w  Katowicach i Lwowie, zo­
stałem  zwolniony. Przeciw  oszczer­
com w drażam  kroki sądowe.

GUSTAW EISENBERG 
Katowice. Szopena B.
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POGADANKA.

„ G e n t t e m e n
/pretor siup id“

Lw ów  13. paźd ziern ik a .
W  osta tn ich  p o g adankach  zastana  

w iałyśm y się nad  py tan iem , dlaczego 
w iele now oczesnych m łodych dziew ­
cząt, zw łaszcza tych, k tó re  przygoto­
wały sie  do życia jak o  sam oistny  
człowiek, w yłącza z góry  ze sw ojego 
p la n u  życiow ego m ałżeństw o? Jak o  
u zu p e łn ien ie  p o p rzed n io  naDrowa- 
dzonych arg u m en tó w  przytoczę dziś 
w ielce ch a rak te ry sty czn y  głos a u to r­
ki a n g ie lsk ie j, E lżb iety  G oldsm ith, 
W yw ody je j m ożna sk reś lić  w  k ró t­
k ie j tezie , że na m ężczyznę kob ieta  
o p e ln em  in te le k tu a ln e m  w y ro b ie­
niu, k o b ie ta  człow iek, d z ia ła  m niej 
pociągająco, an iże li te je j siostrzyce, 
k tó re  n ie  w yszły poza sfe rę  gine- 
ceum , z k tó reg o  w łaściw ie kob ieta  
zaczęła s ię  w yzw alać n a p ra w d ę  do­
p ie ro  w  o s ta tn im  la t dz iesią tku .

Z nam  b a rd z o  w ie lk ą  liczbę k o ­
b ie t — pow iada au to rk a  an g ie lsk a  — 
k tó re  an i sw oją um ysłow ością, an i fi- 
zycznem i za le tam i n ie  p rze d staw ia ją  
specja lnych  w artośc i dla u trzy m an ia  
rasy . Są one je d n a k  żonam i i m atka­
m i. I znam  w ie le  k o b ie t w yrobio­
nych um ysłow o, jak  n a jm ąd rze js i 
m ężczyźni, a  p rzy tem  i doskonale  fi­
zycznie rozw in ię tych  i zadow ala ją­
cych w ym ogi estetyczne, tak , że m o­
głyby zdać egzam in  p rze d  n a jb a r ­
dzie j w ym agającym  eugen ik iem . A le 
te  k o b ie ty  pozosta ją  sam otne i bez­
dzietne . D laczego? — P y ta n ie  to  za­
d a ję  sob ie  często, zwłaszcza, że n ie  są 
on e  b y n a jm n ie j n ieprzyjació lkam i. 
m ałżeństw a, a  n a w e t m a te rja ln e  
w zględy raczej p rzem aw ia ły b y  za 
n iem i, pon iew aż p rzew ażna  ich licz­
b a  m ogłaby się  przyczynić w łasnem i 
za ro b k am i do u trzy m an ia  dom u. D la 
czego zatem  ta k a  k o b ie ta  n ie  zn a jd u ­
je  re f lek tan ta  na m ałżeństw o?

...D iatego, bo je s t zam adra .
Nie znaczy to  zapew ne, żeby 

w szystk ie  zam ężne k o b ie ty  by ły  g łu ­
pie, a  n iezam eżne in te lig e n tn e  J e d ­
nak  fak tem  jest, że w iększość m ęż­
czyzn n ie  żen i s ię  z k o b ie tą  now ego 
typu. Na po d staw ie  tego  spostrzeże­
n ia  m ożnaby, p a ra fraz u jąc  ty tu ł g ło­
śn e j książk i A n ity  Loos, pow iedzieć: 
,,G en tlem ena p re fe r  s tu p id " .

Nie je s t to  ca łą  p ia w d ą , lecz po­
dzieliw szy  mężczyzn n a  k ilk a  kaie- 
goryj, m ożna stw ierdz ić , że: Są tacy, 
k tó rzy  w ogóle n ie  chcą m ą d re j żony 
z obaw y, ab y  n ie  p rzew yższała ich 
rozum em . Ci mężczyźni isto tn ie  n ie

zasługują na to, aby m ie li m ąd rą  żo­
nę. A le są ta k ie  n ap ra w d ę  m ężczy­
źni rozum ni, k tó rzy  u m ie ją  ocenić 
w alo ry  in te le k tu a ln e  kobiety , chę t­
n ie p rzeb y w a ją  w  ich tow arzystw ie, 
dyspu tu jąc  z n iem i i  n ie  un u eL b y  
wyłączyć ich ze sw ego życia. K ob ieta  
rozsądna pociąga ich... a le  pod w a­
ru n k iem , ab y  n ie  by ła  żoną. D la co­
dziennego  uży tku  bow iem  in te le k ­
tua lis tka  je s t uw ażana za zbyt n ie ­
w ygodną. M ężczyzna po p racy  zawo­
dow ej chce w dom u w ypocząć, a dd 
tego w ygodnego ogn isk a  n ad a je  się, 
zdan iem  jego, le p ie j k o b ie ta , n ie  w y 
chodząca p onad  przecię tność , zajęta 
w yłącznie sp raw am i dom ow em i.

Is tn ie je  w reszc ie  in n a  jeszcze ka- 
teg o rja  m ądrych  mężczyzn, k tó rzy  w 
zasadzie uznają , iż m ałżeństw o z m ą­
d rą  k o b ie tą  je s t w łaśn ie  tym  idea- 
teni, do k tó reg o  dążyć należy  S k łada 
się  je d n a k  tak  dziw nie, że w b rew  te ­
m u rozum ow aniu , se rce  pociągnie 
ich do  kob ie ty , n ie  posiadające j zbyt 
w ysokich w alorów  um ysłow ych i w 
rezu ltac ie  z ta k ą  w łaśnie k o b ie tą  się

żenią.
Z tych przykładów w idać, że męż

czyźni dotychczas n ie  nauczyli się, w  
kobiecin  rów nej sob ie  pod w zg lędem  
um ysłow ym  odnajdyw ać te j k o b ie ­
cości, k tó ra  ich pociąga erotycznie. 
W idząc k o b ie tę  m ądrą , zapominają*, 
że je s t on a  także irobiotą.

W prost p rzec iw n ie  now oczesna 
in te le k tu a ln ie  w yrob iona kob :°ia . 
D la n ie j je s t n ie  do  p ”zyjęcia za in te ­
resow an ie  się  mężczyzna, k tó rvby  o- 
bok za le t fizycznych n ie po siad a ł 
także za le t um ysłow ych. I d la tego  to 
ubo lew ają  n a d  tem , że m ężczyźni n ie  
w idzą w nich poza rów now artościo ­
wym człow iekiem , te j kobiecości, 
k tó re j bynajm niej' n ie  zał raciły . Z d a­
jąc sob ie  je d n a k  z tego  s ta n u  rzeczy 
sp raw ę, n ie  czynią sob ie iluzyj i  bio- 
rąc w  rach u b ę  m ałą  szansę  p o ślu b ie ­
nia tak ieg o  mężczyzny, k tó ry b y  iro  
odpow iadał, z gó ry  p rze w id u ją  p ra w ­
dopodob ieństw o  : iż b ę d ą  m usiały  
p rzejść sam o tn ie  p rzez  życie

W  każdym  raz ie  należy  s ię  spo­
dziew ać d la  d o b ra  ludzkości, że tego 
rodzam  u sto sunkow an ie  mężczyzny 
do now ego ty p u  k ob ie ty  je st ty lko 
p rzejściow e i że już najb liższe poko­
len ia  b ęd ą  je  uw ażały  zs śm ieszny  
anachronizm .

J. Pełeńska,

Z DZIEDZINY MODY.

PanSu  W e < i 8  i r  s£&tnu

1) Elegancka pyjam a tró jd z ie lcza  z cieple i flan e lk i. 2) Strojny szlafroczek z wel- 
w etu  lub  flan e lk i. 3) Zimowa koszula nocna z ręk aw am i.

Lw ów  13. paźd ziern ik a . 
Gdy ch łodniejsza a u ra  czyni szcze 

ó ln ie j m iłym  ciepły  dom rodzinny, 
: n a tu ry  rzeczy w ysuw a się  n a  p ie r ­
wszy p la n  kw estja  o dpow iedn ie j g a r ­

deroby  dom ow ej. Ładny szlafroczek, 
pyjam a, c iep łe koszule noone, to  są 
a rty k u ły , k tó re  m uszą nrzyjść czem- 
p red ze j na dom ow y w arsz ta t k raw ie  
cki. bo  w szak zazwryezaj szyje s ię  te

rzeczy w dom u. Celem  u ła tw ien ia  pa 
niom  tej p racy , podajem y dziś k ilka  
prak tycznych  i ładnycr. m odeli.

 o -
KAPY PRAKTYCZNE.

odśw ieżać
w y ję te  z  p rzech o w a *  

m a r z e c z y  z/m ow e?
Lwów. 13 października.

Z nadejściem  chłodniejszej porv ro ­
ku n iem ały  k łopot mają, zazw yczaj 
pan ie !z  odśw ieżeniem  złożonej do 
kufrów  a a  czas le tn i cieplejszej garde­
roby. Szczególniej ak9am ii zazw yczaj 
ucierpi n a  p rzechow aniu , jest załam a 
ny , zagnieciony i n a  niektórych miej- 
ecacii w yśw iecony. S tw ierdzenie tego 
sm utnego s ian u  rzeczy sp raw ia  nieje­
dnokrotnie nie m ało  kłopotu pani. któ­
ra spodziew ała się, że d a n a  część gar­
deroby  będzie jeszcze zupełnie dobra 
dc użycia. Nie należy  tem zbytnio się 
przejm ow ać, bo usunięcie tych szkód 
n ie  jest zbyt trudne.

Z agnieciony  aksam it przychodzi 
najlepiej do siebie, jeśli miaterjał w u- 
szkodzonerr. m iejscu dobrze napięty  w 
ręk ach  będziem y trzym ać nad  naczy­
niem  z w rzącą  wodą, tak, aby para. 
należycie w siąknęła w  tkan inę Po 
pew nej chw ili n a leży  ezczotkow ac 
m a terja ł m iękką szczotką pod w łos 1 

pow tarzać ten  zabieg dotąd , dopóki 
plam y nie zn ikną. M ożna także p ra ­
sować aksam ity , ale po lewej stro­
nie, rów nież dobrze napięte w  rękach 
i trzy m an e  n a  pow ietrzu. Do tego po­
trzeba n a tu ra ln ie  dwóch osób, jednej, 
któraby  trzy m ała  m aterjał, drugipj, 
k toraby  po nim  lekko p rzeciągała go­
rącem  żelazkiem . P rasow an ie  należy 
zastosow ać po poprzednim  zabiegu nad  
parą , lub też należy  poprzednio rów ­
nom iern ie zw ilżyć m aterja ł z lew e’ 
s trony . Szczególniejszą uwagę trzeba 
pośw ięcić p rasow an iu  n a  szw ach. Po 
p rasow an iu  • trzeba w yszczotkować 
ak sam it po praw ej stronie, jak  w yżej 
podano.

Alia.

CHCE PANC 
BYĆ MIĘKNĄ?

Proszę używ ać do pielęgnowania 
i upiększenia cery i rąk

K R E M  L E O B O R .
Nadaje się wyśmienicie jako pod­

k ład  Dod puder.
Kup Pani jeszcze dzisiaj tubkę 

LEODORU.
Do nabycia tylko w  p'erw?zcręd-

Używajcie 
środków do
f w f

tylko phwoczś
nhMnńnwnriia
geno

snycli
dzieci!i

niinnr rłlfl finpcj ipet netk:
kOUCI UIULnirniom uimma rlfiu le ir W lcaiyiBTOI swej
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Dtrpataianka.
(Za rozw iązan ie  3 p u n k ty  )

W p u s te  k ra tk i należy  w pisać  u z u p e ł­
n ia jące  l ite ry  (poziom o), aby. pow stało  
dz iew ięć  w yrazów  o pod an em  poniżej 
znaczen iu :

1) Pożyw ny napój, 2) „czekać", 3) 
„ zn ik n ąć"  w  sta ropo l. języku , 4) postać 
z  „ P a n a  T ad eu sza" , 5) kan d y d ac i do s ta ­
nu  m ałżeńsk iego , 6) sk o ru p ia k  z d ro b n ia ­
le , 7) dz ie ln ica  L w ow a, 8) ba jk o p isa rz  
p o lsk i, 9) syn  u rz ęd n ik a  ad m in . w  daw ­
n e j Polsce.

I g r a s z k i  

s ł o w n e .

(Za rozw iązan ie  2 punkty .)

P rz y im e k  -4- znajdziesz  w zdłuż d rog i 
s= b rzy d k a  naw yczka 

*
N uta -j- dom ow e bóstw a R zym ian =  

rząd zą  dz iś św ia tem .
*

Z aim ek  -)- część sk ładow a u p rzęży  -j- 
p rzeczen ie  — poniża godność człow ieka. 

♦
N uta -(- tw a rd a  konieczność =  ru p ie- 

t ia rn ia .

P rzy im ek  zw ierz  dzik i =  znaj­
dz iesz  w  m ennicy .

*
Je d n ó s tk a  oporu  e lrM ry rzn . (w spak) 

'-f- g reck a  l i te ra  -j- bożek p io ru n ó w  =  
urzędow e w ydaw nictw o.

Litera  nocet...
(Za ro zw iązan ie  2 punkty .)

P rzez  k  — ozdobą je s t m iasta , 
p rzez  a  — m ężczyzna i n iew iasta .

*
P rzez  f — m a te rja ł  opałow y, 
p rzez  t — w cu k ie rn i znajdziesz  go­

towy.
*

P rzez  k  — dużo m ogą zrob ić  szkody, 
p rzez  n — lubi sportow iec m łody.

♦
P rzez  h  — kow al do rą k  b ierze , 
Drzez z — zaś nosili rycerze.

*
Przez  a  — to pożyteczne dom ow e

zw ierzę,
p rzez  z — szkodzi płucom  w  dużej

m ierze .
*

Przez  r  — ro śn ie  w  les ie , n a  górach.
w  do lin ie , 

p rzez  o — m ieszka nad  D onem  i na  
U k ra in ie .

— —0---

Rebus.
(U łożył M. B udko, R adziechów .) 

(Za rozw iązan ie  3 punk ty .)

P r o g r a m y  

kinowe.
(Za rozw iązan ie  2 punk ty .)

Apollo: P ożegnan-e  w iosny 
C asino : Cpla n r . 13.
C h im era : K rw aw e znam ię.
L ew ; Ż ona m aharadży .
P asaż : O sta tn ia  noc skazańca.
Co g ra  k ino  P a łace?  — zgadn iesz  ła - 1 

tw o, w yjm ując z pow yższych p ro g ram ó w  
ko lejno  po  jed n e j zgłosce.

S zarada  
iito rcw a .

(Za ro zw iązan ie  1 p unk t.)
Słońce n ie  g rz e je  już an i n ie  6—7—1—2, 
1—7—3 sm utny , zad u m an y  3—4—5—2, 
Czasiami 1—2—3 się  m ig n ie  gdzieś

w  5—8—8—-7—1—2, 
P astu szek  3—4— I —8—5 koło s taw u

6 - 5 - 2 ,
Cały idzie , a  z nim  je s ie ń  b lad a ,
Sm u tek  n a  z iem ię z szum em  w ia tru  

3—6—7—8—7

K ry p fr  g ra  m  y*
Ułożyła Róża L.

(Za rozw iązanie 2 punkty).

I.
Zima, kartel, bank, ' odezwa, Po­

znań, wiara, sarna, Kalwarja, kabel, 
pędy, zieleń, krem, Piast, sarkazm.

W yjm ując z w yrazów  pow yższych 
kolejno po dw ie (z ostatniego trzy) li­
te ry , o trzym am y znane przysłow ie: 

Dla u ła tw ien ia  nadrrren ić w ypada, 
że kto -się doń stosuje, —  pieniądze 

usk łada.
II.

Japończyk, skarga, kaprys, bacz­
ność, atak, zakon, lapis, władza, mo­
carz.

W tych dziew ięciu  słow ach p rzy ­
s ło w ie  się mieści, 

w yjm ując po 2 Litery dow iesz się
ereści,

złożone bowiem razem  — przypo­
m ną ci „pierw szego" 

gdy  nie m asz m iny zbyt zadow olo­
nego .

S zarada  dla  
sportow ców .

(Za rozw iązan ie  2 punk ty .)

Golf, p iłk a  nożna, ten n is , łyżw y, n a rty , 
K ażda rozryw ka, czy sp o rt ra z —d w a—

czw arty
użyty w  m ia rę , w ychodzi n a  zdrow ie, 
to ci rozsąd n y  lek a r; zaw sze pow ie

S portow iec, dum ny w sw ej am hicji p uste j 
że zd zia ła ł now y, p ięk n y , czw arty—szósty 
n iech  pom n. na  tę  n a jm ęd rszą  z trz y — 

siedm  w spak , 
że w  nięzem  m ia ry  n ie  m oże być b rak .

N iech w ięc p ięć—ra z —dw a się z zdrow ą
zasadą,

k tó rą  n a  czele hyg ien iśe i k ład ą , — 
w sze lk ie j p rzesad y  n iech  się  zaw sze

strzeg ą , —
całość z poży tk iem  bed zie  d la  każdego.

R ozw iązania  z dołączonym  k u ponem  
nadsy łać  na leży  pod ad rese m  R edakcji 
n a jd a le j do soboty, d n ia  18. bm . w  po­
łu dn ie .

Później n a d es łan e  rozw iązan ia  m e  b ę ­
d ą  stanow czo uw zg lęd n ian e .

Rozw(iązanię  
I zadań

Z N r -r 37 m

A nagram : Co m a w isieć, n ie  utonif 

S za rad a : P o d p a len ie .

S za rad a  I I  : B a rk aro la .
Ig ra szk i s łow ne: Z ak am ark i, dam a-

scenka, sa lam i, Sam son, an ten a .
S za rad a : U m iłow ane  o rlę ta .
L ite ra  nocet: K re ta —k re d a , b u rz a — 

b u rsa , to p ie lec—popieleć, k ro s ta —krosna, 
p łaca—płacz, p a s ta —pasza.

Magiczny iogog-yf: K aw io r, k ilim y,
k le ry k , Fordon , kozm a, m alaga, L itw in , 
posoka, so p ran , rem o n t, B atory , w stęga, 
b ag n et, k o ra le

L ite ry  w  trzecim  i czw artym  rząd k u  
pionowym , czy tane  na  p rzem ian , dadzą 
rozw iązan ie : W iedza, to  po tęga.

*
Za trafne rozw iązania zadań  z n ru  

37-go uzyskali po 9 punktów  p p .:  
E. Dw orski, M Budko, A. R userów na,

A. Loeglerowa, B. Rubczak, „R yśka", 
J. K aslerów na, M. Sereda.

W ynik  VII. 
Konkursu  

zadaniowego.
Na po d staw ie  ob liczen ia  punk tów  n a ­

grody  za ro zw iązan ie  z n r. 33, 34, 35 i 36 
„K ącika" p rzy p ad ły  n astępu jącym  oso­
bom :

1) p. E. D w orsk i, L w ów : p u d e łk o  pa< 
p iero só w  „D am es",

2) p . M ir. B udko, R adziechów : bez­
p ła tn y  b ile t w stępu  do jednego  z k in o ­
tea tró w  lw ow skich  na  dw ie  osoby-,

3) „R yśka", D rohobycz: p u d e łk o  po- 
m adek,

4) p. Stef. R egerow a, L w ów : wy­
k w in tn e  m ydełko toale tow e

Pozatem  p rzy zn a liśm y  „n ag ro d ę  po- 
c ieszen ia"  (bezp ła tn y  b ile t w stęp u  na 2 
osoby do jednego  z k in o te a tró w  lw ow ­
skich) p. Bog. R ubezakow i w  S tan is ła ­
w ow ie, za re g u la rn e  n a d sy łan ie  ro zw ią­
zań.

W ysyłkę n ag ró d  zarządzam y ró w n o ­
cześnie  — co się  tyczy b ile tó w  kinow ych, 
p rc sim y  za in tereso w an y ch  o łask aw e  po­
rozu m ien ie  się  z nam i lis to w n ie , na  k tó ­
ry  d z ień  i do k tó reg o  k in a  m am y dis 
nich b ile ty  zarezerw ow ać.

Odpow iedzi
Redakcji.

E. D w orsk i. R ozw iązan ia  z n r. 36 u- 

w zględniliśm y, czego n a jlep szy m  dow o­

dem  n a g ro d a . K rzyżów ka pó jdzie . „Ka- 

de“ . H ierog lify  doskonale, pozw olim y 

sobie je d n a k  d la  u ła tw ien ia  ro zw iązan ia  

podać jeszcze d ru g ą  lite rę . S za rad a  na  

drugi tydzień , bo dziw nym  tra fem  już 

dziś idzie in n a , rów nież  SDortowa. M. 

B udko. W szystko  w p o rząd k u , m a te rja ł 

dosta liśm y . Róża L. D zięku jem y . K rypto- 

g ram y  idą. A nagram ów  n ie  dajem y, bo 

z a tru d n e  i C zytelnicy n asi n a rz e k a ją  n a  

tego ro d z a ju  zad an ia . P ro s im y  o dalszą  

pam ięć. „R yśka". L ogogryf częściow o roz 

w iązany  m ylnie. P raw d a , że tru d n ie jszy , 

ale  liczyliśm y się z dużem  w yrobien iem  

naszych  sza radz is tów . T ym czasem  o k a ­

zało się, że tra fn eg o  ro zw iązan ia  n ik t  n ie  

n ad es ła li W obec tego te  3 p u n k ty  za lo ­

gogryf e lim in u jem y  z k o n k u rsu . B rak  roz 

w iązan ia  an ag ram u ! N. O. R ozw iązan ia  

. z n r . 36 zap isa liśm y d o d a łkow o, co je d ­

n a k  n ies te ty  n ie  wpływ a n a  w ynik  kon­

kursu , b rak  bow iem  ro zw iązań  z n r . 33.

1

KĄCIK ROZRYWKOWY
KUPON do Nr. 37

„GAZETY PORANNEJ"
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igfaif ®BskS“  Podróż do australijskich
l i l ip u t ó w . O Beka w y  i  o ryg in a ln y  

świata nałom ukó w m
Lwów, 13 października.

(— ) W :'slką sensację w yw ołała w 
kolach naukow ych w iaaom ość o od­
k ryciu  w Au9tralji plem iona karłów, 
o których istn ien iu  do tychczas nie 
m iano najmniejszego pojęcia. Uczeni 
eadzą, że odkryty ród karłów  nie jest 
jedynem  plem ieniem  malomdków w 
Australji, wobec czego sfery m iarodaj­
ne postanow iły w ysłać w  głąb Au- 
stralji

ekspedycję nankową,
która zbadać m a n ieznane jeszcze do­
tąd zakątki Austialji.

W edług wiadom ości, nadesz łych  z 
Mrtbcmrne, w zrost karzełków  austra - 
li jsk c h  dochodzi zaledw ie do 140 cm. 
n m ężczyzn i do 130 cm. n kobiet. Jest 
to m iara, odpow iadająca mniej więcej 
wzrostowi dziesięcioletniego dziecka.

Sposób życia karłów  jest zupełnie 
prymitywny. M ieszkają oni w piecza­
rach, chron ionych  przed niepogodą 
gałęziam i palm ow em i lub korą drzew . 
K arzełk i żyją w  grupach, 'przyczem 
grupy, składające się z 20— 100 ro ­
dzin, tw orzą jedną wioskę. Ubiór k a­
rzełków  stanow i jedynie 

fartuszek
z traw y  lub liści. Za broń służy im, 
jak w szystkim  praw ie ludom prym i­
tyw nym , łuk  i strzały  z kam ienia, 
drzew a, kości lub m uszli. Mową poto­
czn ą  m ałoludków austra lijsk ich  jest 
narzecze języków luaów okolicznych. 
Życie gospodarcze karłów  jest rów nież 
bardzo prym itywne, zajm ują się głó- 
w n;e polow aniem , przyczem  sa znako­
mitymi strzelcami.I

W ra że n ia  m is jo n a rz a
Zna ny m isjonarz Tomasz belert, 

który b ada ł obyczaje karłów , pisze o 
□ ich: „Jako znakom ici znaw cy przy­
rody w iedzą, gdzie są legowiska zna- 
konUtyck zwierząt i zna ia  ich zw y­
czaje. W iedzą,' gdzie są gn iazda p ta ­
ków, zna ją kążaą roślinę i każde 
drzewo. Um ieją w yrab iać z orzechów 
i owoców, z liści kw iatów , gron, pe­
stek , żyw icy, kory i korzeni najroz­
m aitsze przysmaki i  lekarstwa. Ale 
prócz tego umieją o trzym yw ać z ro ­
ślin

niebezpieczne trucizny,
któremi za truw ają  niepozorne, lekkie 
jak piórko, strza ły  sw ych łuków, n ad a  
jąc im działanie śmiercionośne.

Zarów no wobec Europejczyków, 
jak i wobec sw ych sąsiadów , karzełki 
są rad zw y cza j płochliw e i  nieprzy­
stępne.

Jest rzeczą godną uwagi, źe te p ry ­
m ityw ne plem iona rnałoludków po­
siadają etykę o wiele czystszą  aniżeli 
ludy okoliczne, stojące, jak się zdaje, 
r a  wyższym  stopnia kultury. K arze ł­
kom austra lijsk im  obce są niszczyciel­
skie w ojny, nie znają  też oni wielo- 
żeństw a, an i ofiar ludzkich. K arły są 
znakomitymi tancerzam i, a  ich u lu ­
bionym  tańcem  jest t. zw. „Taniec 
d jabelsk i“,

T ańcząc ów „taniec djabelski”, 
karzełk i w padają w pewnego rodzaju 

ekstazę.
Na początku ruchy są w praw dzie dość 
powolne, przyczem  tańczący pochyla 
się wprzód i w tył, kręcąc 9ię przytem  
w kółko, ale stopniowo taniec staje się 
co raz  szybszym , ruchy tancerza gwal 
towniejsze, oczy błyszczące, głowa

rzuca  się n a  w szystkie strony, a d łu ­
gie -włosy rozw iew ają się wokoło. 

Nagle tancerz  p a a a  n a  w znak , z 
w yciągniętym i ra m ;onam ., ’ a  w  tej 
sam ej chw ili podbiegają widzowie, 
podnosząc go z ziem:. C iało ta ń cz ąc e­

go nie zgina się, lecz pozostaje w  ka- 
taleptycznej sztywności, dopóki ta n ­
ce rz  nie stoi n a  obu nogach. Poteip 
sztyw ność zw olna ustępuje, a tan iec  
tern sam em  jest skończony...

L?jT ,ięk:7v b ie l na swiecle.
OSOPLIW1 ŚLUB MILIONERA.

* Lwów, 13 października.
C=) M.il}oner nowojorski Ryszard 

Wreder uczyn ił ślub, źe jeśli jego ch o ­
ra  córka w yzdrow ieje, to on zbuduje 
dom na Chw alę Boża. Tak się też s ta ­
ło, tylko, że W reder połączył prakty- 
ozność z pobożnością i buduje 

olbrzymi hotel, 
najw iększy  n a  św iecie, a  10 prc. z do­
chodu oddaw ać będzie m isjonarzom .

Koszt budow y tego olbrzym a w y­
niesie 15 miljonow dołaiów. Hotel bę­
dzie m ia ł 6 tysięcy pokoi, a  w ysoko­

ścią p rzew yższy s łynny  „Chrysler 
Building". Bodzie zaw ierał 3-piętrow ą 
aaię modłów, szp ita l, bank, rad iosta­
cję itd.

Cena pokoju z całem  u trzym aniem  
w yniesie 21 dolarów tygodniowo, czyli 
będzie ma tam tejsze stosunki dosyć 
przystępna. Każdy lokator bedzie się 
m usiał zobow iązać n a  piśmi 7 że nie 
bedzie palii, ani używ ał trunków. 
Rów nież m a  byc zabroniona sprzedaż 
gazet w  niedzielę...

T R A G Ł  IA ^lĘCZEMWCY.
SENSACYJNI PROCES PARYSKI

Lwów, 13 października.
( = )  P rzed sądem paryskim  toczy 

się obecnie proces, budzący ogromne 
zainteresowanie, a  którego momenty 
sk ładają się na całość, przypom inają­
cą najciekawsze ^myślenia poetów i  
romanse pisarzy.

N a ław ie oskarżonych zasiad ł 38

nansow em , dopuścił się pewnej n ie­
praw idłow ości wekslow ej, k tóra mo­
gła go zaprow adzić do więzienia. Do­
w iedział się  o tern adw okat Levebre i 
korzystając z tych okoliczności zm u­
sił nieszczęśliw ego człow ieka, aby  m u 
oddał sw ą córkę, n a  Którą odd&wna 
już uagiąi parol. M ara*  chcąc nie

letni adw okat Andrzej Lerebre, oskar­
żony o szereg

wym uszeń i oszustw.
W zw iązku z tern, w  toku zeznań 
św iadków  zarysow ała się  w  straszli­
wej grozie

gehenna życia
jego młodej i p ięknej m ałżonki Marji. 
k tóra przy boku swego niecnegc męża 
znosiła — bo m usiała — najokropniej 
sze katusze...

Marja by ła córką urzędnika b an ­
kowego i narzeczoną młodego lekarza. 
Karola Bellota. Ojciec jej znajdując się 
w b a r iz o  kłopodiw em  położeniu fi-

chcąc, m u sia ła  rozstać sie z narzeczo­
nym , gdyż by ła bezsilna wobec po­
gróżek nikczem nika. ,

Rozpuczęło się teraz
straszliwe życic.

I M arja ze względu n a  ojca oraz n a  có­
reczkę, k tó ra  u rodziła  się niebawem  
m usiała znosić b rutalność swegc m ę­
ża oraz m ilczeć o rozm aitych jego n ie­
cn y ch  spraw kach, o których by ła do­
skonale poinformowana.

Tym czasem  jednak Bellot n ie  za ­
sypiał spraw y. Udało mu się wreszcie 

zdem askow ać 
adw okata i spowodować jego areszto-

CICHE. P E R L  Y .

P ię k n a  dam a, k tó rą  w idzim y n a  po­
w yższej ry c in ie , n azy w a  się L o tta  Loder, 
jes t a k to rk ą  a a o k o n a ta  o b ecn ie  cieka­
wego , odK rycia". Oto pon iew aż  b izu te rja  
w yw oływ ała  pudczas rea lizac ji -filmów 
dźw iękow ych n iep o trze b n e  szm ery  i sze­
lesty , w y n a laz ła  p. L o d er pa rły  spo rzą ­
dzone z jed b aw iu , im itu jące  wyglądem  
n a jzu p e łn ie j praw dziw e.

w auie. Ł otr z  rew olw erem  w ręku  o- 
p ie ra ł się w ładzom  bezpieczeństw a, 
które przychw yciły  go w łaśn ie  w 
chw ili, gdy zam ierzał ratować się u- 
cieczką. Obecnie s ta n ą ł przed sądem 
i  odpokutuje n iew ątpliw ie za  swe roz­
liczne zloczyny.

F y c in a  n asza  przedstaw ia ‘u  góry 
p o rtre t n ieszczęśliw ej ofiary losu, a 
tuż ohok scenę ro zstan ia  się z. narze­
czonym . U dołu  rysow nik  przedstaw ił 
m om ent a resztow an ia  ło tra  oraz chw ; 
lę pow itan ia kochających serc,

Cxem  skorupka
i.a m iodu nasiąknie -

Lwów, 13 października.
W  W arszaw ie  z sam ochodu pułk . 

G łogow skiego sk ra d ł ja k iś  chłopak 
suknię i pokrow iec. P u łkow nik  do­
gon ił chłopca i o d d a ł go w  ręc e  po­
licji. O kazało  się , że m łodocianym  
złodziejem  je s t 11-letni s ie ro ta , F ra n  
ciazek S., zam ieszkały  u  sw ej babki. 
C h łopaka osadzono  w  areszc ie . Mło­
dociany złodziej ry  :hło się  jednam 
znalazł n a  w olności. W ybił on szyby, 
prześlizgnął s ię  prze* k r a t ) ,  po gzym  
sie  zsunął się  z I. p iętra n a  podwó­
rze  i um knął. K ilk u  po lic jan tów  u d a ­
ło s ię  do  m ieszk an ia  bab k i. G dy za 
p u k a li do  d rzw i i ch łonak  usłyszał 
w yraz po lic ja , n ie  chciał pozwolić 
babce  o tw orzyć drzw i, bijąc i gryząc 
sta ru szkę . G dy d rzw i poazęły trzesz­
czeć poo. m p o re m  ram io n  po lic jan ­
tów , m ały  ch łopak  w yskoczył oknem  
z I. p ię tra  i począł uciekać. Nie w ie­
dzia ł ty lko, że b ra m ie  stoi po li­
cjant, który go w strzym ał. F ra n c i­
szek S. od daw na o b ja w ia ł z łe  sk łon­
ności. Bvł um ieszczony w  zak ładzie 
popraw czym  w  S tudzieńeu , skąd  zdc 
ła ł ie d n ak  uciec. O becnie został zno­
w u odesłany  do S tudzieńca.

K Ą C I K  R A D ] O W Y .
M H M jtU łrt a L W U .JI H* UJ OWYCH. 

Ponled-dałek dnia 13. października 1930 
LW ÓW  11 .58 Sygnał czasu  i h e jn a ł 

12.C5— 13.00 K oncert z p ły t g ram o fo n o ­
w ych. 15.50 T ran sm is ja  z W arszaw y : L ek­
cja  języ k a  fran cu sk ieg o , Isk to r p. l .u -  cn 
R oąuigny . 16.15 T ran sm is ja  z W arszaw y. 
1) P ru g ram  d la  dzieci starszych  P ro f. A- 
leksander Jan o w sk i wygłosi fe jle to n  p t. 
„N iedźw iedzica —  córka p u łk u " . 2) P ro ­
g ram  dla m łodzieży: K w adrans w esoły  
W ystęp . M. M aszyńskiego. lb.45 Koncąil
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\z p ły t g ram ofonow ych . (U tw ory n a  ż ą d a ­
n ie  ra d jo s łu c h a c iy ) . 17.15 T ran sm is ja  z
1 W arszaw y : „Z am knięcie  szkół p o lsk ich " 
■w r. 1908 —  w ygł. red . M. W ańkow icz.
17.45 T ran sm is ja  m uzyk i lekk ie j z k a w ia r­
n i „ G as tro n o m ja"  w  W arszaw ie . 18.45 Roz 
m aito śc i, k o m u n ik a ty  o raz  k o n c ert z p ły t 
g ram ofonow ych . 191.35 T ran sm is ja  z W ar 
szaw y: P rasow y  d z ienn ik  rad jo w y . 19.50 
D alszy ciąg  ro zm aitości. 20.00 T ra n sm i­
sja  z W arszaw y : F e jie to n  p. t. „Z li te ra ­
tu ry  o m uzyce" —  wygł. p ro f. S tan isław  
N iew iadom ski. 20.15 T ran sm is ja  z W arsza  
w y: „W śród  k siążek " . P rzeg ląd  n a jn o w ­
szych w ydaw nictw  om ów i prof. H enryk  
M ościcki. 20.30 T ran sm is ja  z W arszaw y : 
O p ere tk a  „ P ięk n a  H e lena" J. O ffenbacha. 
W yk o n aw cy : O rk ie s tra  Po lsk iego  R ad ja . 
W . E lszyk  d y re k c ja , Sław a O rłow ska  sopr. 
S tan isław  G ruszczyńsk i ten o r i inn i. 22.00 
T ran sm is ja  z W arszaw y : Red. J a n  Ignacy  
T arg  wygłosi fe jie to n  p. t. ,,M axim “ . 22.15 
M uzyka z p ły t g ram o fo n . 22.50 T ra n s ­
m is ja  k o m u n ik a tó w  z W arszaw y . 23.00 do
24.00 M uzyka tan eczn a . T ran sm is ja  z W ar 
szaw y.

LONDYN 22.35 K oncert sym foniczny . 
BRATISŁAVA 16.30 M uzyka ro sy jsk a .

■ 20.00 R ecital fo r t .  prof. Svobodova. HAM 
BURG 20.00 P o p u la rn e  opery . B E R LIN
20.00 K oncert p o p u la rn y . STOKHOLM  
19.30 S tara  m u zy k a  w łoska . 2.40 Jazz  n a
2 fo rtep . RZYM 17.00 M uzyka operow a. 
20.35 M uzyka lek k a . OSLO 21.00 R ecital 
fo rt. R eim ara  R ieflinga. W IE D E Ń  21.00
21.00 „D ziew czę z N a v a rry “ opera w 2 
a k t. M asseneta. RYGA 19.03 M uzyka w ło ­
ska.

W to rek , d n ia  14. p a źd z ie rn ik a  1930. 
LW Ó W  11.58 Sygnał czasu i h e jn a ł. 

12.05— 13.00 K oncert z p ły t g ram o fo n o ­
w ych . 16.45 K oncert z p ły t g ram o fo n o ­
w ych. (Polscy śpiew acy operow i i e s tra ­
dow i). 17.15 T ran sm is ja  z W arszaw y : ,,0  
w odociągach  w  m iastach  daw n ej P o lsk i"  
—  wygł. inż. L u dw ik  P ie k arsk i, dy r. In s ty ­
tu tu  w odociągow o-kanalizacy jnego . 17.45 
T ran sm is ja  z W arszaw y : K oncert p o p u ­
la rn y  sym foniczny  w w y k o n an iu  o rk ie s try  
F ilh a rm o n ji w arszaw sk iej pod d y r. J ó ­
zefa  O zim ińskiego. 1. K. K u rp iń sk i: U- 
w e r tu ra  do op. „ K alm o ra" . 2. V, N ovak:

S u ita  słow acka, a) W  kościele, b) Między 
dziećm i, c) Z akochan i, d) W  sali tan e cz ­
n e j, e) Noc. 3. P . C zajkow sik i: A ndan te  z 
5-tej sym fon ji. 4. F . S m etan a : Poem at
sym foniczny  „W ełtaw a" . 18.45 R o zm aito ­
ści, k o m u n ik a ty  oraz  k o n cert z pły t g ra ­
m ofonow ych . 19.10 T ran sm is ja  giełdy 
ro ln icze j z W arszaw y . 19.25 D alszy  ciąg 
rozm aitości. 19.35 T ran sm is ja  z W arsz a ­
w y: P rasow y  d z ien n ik  rad jo w y . 19.50 
T ran sm is ja  rp e ry  z P o zn an ia . — P o  ope­
rze  tra n s m is ja  k o m u n ik a tó w  z W arszaw y  
o raz  —  w  m ia rę  m ożności —  re tra n sm i­
sje  ze s tacy j zag ran iczn y ch .

K R Ó LEW IEC  19.30 M uzyka północy. 
LONDYN 22.45 K om edja  m uzyczna  i ope­
ra  p o p u la rn a . SZTUTGART 20.45 U lubio­
ne u w e rtu ry . HAMBURG 20.00 „P o ry  ro ­
k u "  —  o ra to rju m  H aydna. B ER N  „Złoto 
R enu" —  o p e ra  R. W ag n era . B ER LIN
19.45 A k tu a ln e  p o tp o u rri. STOKHOLM
20.00 K oncert Jerzego  K ullenkam pffa . 
RZYM 17.00 M uzyka czeska., 20.35 K on­
cert z udziałem  K w arte tu  R zym skiego. 
PRAGA 20.00 R ecital sk rzypcow y Vasy 
P rih o d y . OSLO 20.00 G odzina Svendsena. 
W IE D E Ń  19.35 W esoła m u zy k a  n a  2 fo r ­
tep ian y . 24.00 K w arte ty  H aydna. BUDA­
PE SZ T  20.40 Sonaty .

PENSJONATY
PENSJONAT „V ic to ria“  w Z akopanem , 

ul. S zp ita lna  p rzez cały ro k  t  tw arty , 
uroczo położony n ad  Z ak o p ian k ą  u 
stóp  G ubałów ki, poleca pokoje  ze sło- 
necznem i w eran d am i z całodzm nnem  
u trzy m an iem  lub  osobno. D om ow a, 
zdrow a k u chn ia , pokoje zaopatrzone  
p ie c a m i,.ła z ie n k a  w dom u. Ceny n ie ­
zw ykle  u m ia rk o w an e.

8499-7

POSADY POSZUKIWANE
RUTY'NOWANY k u ch arz  z d łu g o le tn iem i 

św iadectw am i p o szuku je  p osady  F. So­
ku  lski, Żydaczów . , 8995-8

POSADY WOLNE
PIANISTA ru ty n o w a n y  p o trzeb n y . S ap ie ­

hy 31. R e stau ra c ja . 9137

50 PROC. w ięce j n iż  n a  p rzec ię tn e j po­
sadzie  zarob ić  m oże każdy. Pocztów ka 
w ystarczy . G dynia , sk ry tk a  poczt. 4.

8988-8

KUPNOi SPRZED AZ
DRZEW KA OWOCOWE, róże, porzeczk i, 

m aliny , m orele , bzy, m orw y, sp rzed a ­
je, Szkoła O grodnicza za’ ro g a tk ą  Za- 
m ars ty n o w sk ą . 9033-10

AUTO — F ia t lan d o le t tak só w k a  w  b a r ­
dzo dobrym  s tan ie  sp rzed am  500 do la­
ró w  gotów ką, b liższa w iadom ość L w ów  
R ycerska  11 b. 8976-2

FO R TEPIA N  siedm iook taw ow y sztuc. ton 
w ie lk i p ięk n y  za 950 zł. i in n e  p ie rw ­
szorzędne  sp rzed am  tan io . K o p e rn ik a  
26, S k le n ia rsk i. 9114-4

P a t r z  n a  N r . d o m u !

Każdemu bez porękl’
K f l - T C “  UL SOBIESKIEGO 12.ł)l» H IE  Telef. Nr. 43-39.

sprzeda
firm a

mmmm.
KU RSA K R O JU , m odelow an ia , szycia 

dam sk iego  z p ra w em  w y d aw an ia  św ia ­
dectw , p row adzi M odelista z Paryża, 
m iesięczn ie  25 zł. o raz  4 fyg. k u rs  d la 
osób fachow ych 1 prow incjonalnych . 
B in d er, Lw ów , G lin iań sk a  4. 9074-3. 1

UNIEW AŻNIAM  k a r tę  n a  b ro ń  Nr. 31 z 
d a ty  14j/2 1923 r. do  liczby 24373/28,
W ażna  ń a  3 la ta , w y staw io n a  przez 
S tarostw o w K opyczyńcach, n a  n azw i­
sko P io tra  M udrego z N iżborga Szla- 

( checkiego. i 9128
B m B B P a n

M  E  B  Ł E
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY.
7841

W EŁNY n a  p łaszcze i su k n ie  d am sk ie  za 
połow ę ceny dotychczasow ej k u p i P an i 
u  A lfonsa U w iery , L w ów , pi. H alicki 
14 P ro szę  się  p rzek o n ać. 8783-15

LO EFFLEU  znany  nauczycie l tańców  w ra  
ca do L w ow a 1 lis to p ad a . K u rsa  tańców  
b ęd zie  p ro w ad ził p rzy  ul. R utow skiego  
22, I I . p. 8764-6,

Nerwowi, Neurastenicy
c ierp iący  na d rażliw oś" «, i.:osć v (di, 
b ra k  e n e rg ji, m elaneholję , p r z s s / t  ż jc :a, 
bezserftiość, ból g łow y, w rażliw ość n e r ­
w ów , ś ledzienn icę , n e rw o w e -" 'ja rz e n ia  
se rca  i żo łądka, o trzy m u ją  bezokU m e b io  

szu rę  D r. W eisego. Słabość nerw ów . 
D r. G eb h ard  i S-ka, G dańsk , oddz. 90.

DO KINA „PALACE“
ZA DARMO

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:

SCHĆTZOWA SYDONJA, Kopernika 5, 
DR. SE-RBEŃSKI, Kulińskiego 9.
DR. ALBINOWSKI, Lwów.
CZAGZKES N., Sykstuska 14.
KATZ HERMAN, Kazimierzowska 28. 
KUM STANISŁAWA, L. Sapiehy 51. 
KUCHAR JÓZEF, Na Błonie 54 a. 
DYLEWSKA ZUZANNA, Mnraraska 47. 
HANBOLD RUDOLF, Głęboka 14. 
KAFKO JERZY, Zdrowie 8.

Bilety do odebrania od 12— 1.30 
w Sekretariacie Redakcji.

IIIBIIIIWIIIIII ■ I I I — I M
(Przedruk wzbroniony.)

P io tr  p rze jrz a ł się  z p as ją  w  m ałem  lu s te rk u . 
Jeszcze sek u n d a  te j pu lsu jące j ciszy i zapachu 
cliypru, a by łb y  w padł.

Ja k że  podli są m ężczyźni! N ajgłębsza m iłość nie 
m oże ich ochron ić  od by le  pokusy! W padł w  n a ­
s tró j sam ooskarżen ia . P rzec ież  L au rę  odepchnął 
ty lk o  d la tego , że b y ł znużony i że z raziła  go sw oją 
sp rzed ajn o śc ią . ' Od M aud u ra to w a ła  go czkaw ka 
S tew arta . Poczuł ob rzydzen ie  do s ieb ie  sam ego. A le 
czy m ia ł słuszność, zestaw iając L a u rę  z M aud? D la­
czego n ie ?  O sta teczn ie L au ra  sta ła  o ty le  wyżej, że 
była w b iedzie, podczas gdy M aud, córka bogatych 
rodziców , gon iła  p op rostu  za użyciem . R ozpustny 
okaz pow ojennej panny .

— I tyś n ie  lepszy  — rzek ł do sw ego odbicia.
Mało b rakow ało , żeby n ie  s ta ło  się  coś k a ta s tro ­

falnego. Ja k b y  on w tedy spo jrza ł w  uczciwe oczy 
O lgi? U ra to w ała  go czkaw ka...

— Ty p lugaw e zw ierzę! — w ark n ą ł do odb ic ia  
w  lustrze. — R zeczyw iście w a rt je s te ś  ty lko  czkaw ki.

Jeszcze n ie  św itało, k ie d y  na o k ręc ie  zaczął 
s ię  zam ęt, k o ry ta rze  i pok łady  za trzęsły  s ię  od  po ­

sp iesznego  tupo tu  nóg. P io tr  n arzu cił płaszcz na 
p iżam ę i w yszedł n a  pokład , ziew ając. Zdążył na 
czas, ab y  zobaczyć cud.

F irn a m e n t o b la ł s ię  nag le  różow ym  ru m ie ń ­
cem, w  k tó reg o  ś ro d k u  zarysow ały  s ię  dw a słabe, 
fioletow e stożki. M rok p ie rzch n ą ł rap tow n ie , z za 
horyzontu  s trze lił snop  o lśn iew ających  p rom ien i 
i b liźn iacze stożki zn ik ły  tak  nag le  i m agicznie, jak  
się  ukazały . P io tr  o d e tch n ą ł głęboko.

— Cud! — szepnął.
Z jaw ili s ię  S erg jusz i Olga, na k tó re j w idok 

P io tr  doznał znow u o d ruchu  w strę tu  do sam ego s ie ­
b ie  i zaspany  V an den  Lach.

— Je s t się  czego cieszyć — m ru k n ą ł k ap ry śn ie  
H o lender — z pow ro tu  do k ra in y  w iecznego p ra ­
g n ien ia  i potu.

— Cieszym y s ię  — rzek ła  Olga, bo w idzieliśm y 
cud. P rzed  chw ilą z zorzy w yskoczyły dw a zaczaro­
w ane szczyty i rozp łynęły  s ię  w  słońcu.

— A ha, S a lak  i G ede, zw ane p rzez  s ta rych  m a­
rynarzy  B łęk itn em i G óram i — zauw ażył obo ję tn ie  
H olender. — Jeże li chcecie państw o  zobaczyć d ru g i 
cud, to chodźcie popatrzeć , ja k  ja  p iję  piw o. Może 
i ja  się  rozpłynę.

— P a n  m a duszę! — rzek ł P io tr.
— Ach, jestem  na to zbyt o tyły... Chodź pan, po­

staw ię  p an u  p iw a, żebyś n ie  g ad a ł głupstw-.
Nim P io tr  zdążył zrob ić  toaletę  i zjeść śn ia d a ­

nie, ,.Boyolali“ p rzy b iła  do po rtu  i w ybuchło  istne  
p iek ło . P o  zarzuconym  pom oście w d arł s ię  tłu m  w i­
tających i tragarzy-ku lisów . Do stojącego i przy- 
p a ttu ją ce g o  się  w rzask liw ej scen ie P io tra  p rze c i­
sną ł się  w ysoki, n tłody człow iek w b ard zo  wy- 
krochm alonent b ia łem  u b ran iu .

— P an  C om pigne? — zapy ta ł z uśm iechem .
P io tr  sk in ą ł głową.
— D oskonale. Je s te m  F e rris . P rzypuszczam , że 

słyszał p an  m oje nazw isko  w  R am chesterze.
— Owszem  — rze k ł P io tr.
— Mam sam ochód — ciągnął u rzęd n ik . Z P rio k u  

do B ataw ji jest k aw ał drogi.
— D zięku ję  panu . Może pan  b ęd z ie  ła sk aw  po­

p ę k a ć  m inu tę . M uszę s ię  pożegnać ze znajom ym i.
Myśl o  rozstan iu  z O lgą zaciążyła m u ołow-iem, 

ale okazało  się, że jeszcze tego  d n ia  się  zobaczą, 
gdyż Serg jusz zap ro s ił go  na o b iad  do H otel des In- 
des n a  siódm ą. P io tr  o d e tch n ą ł z u lgą  i p rzed staw ił 
F e rrisa , k tó ry  rów nież  został zaproszony.

R O ZD ZIA Ł V.

F e r r is  zaw iózł now oprzyby łego  do  W eltevre- 
den, luksusow ej dzieln icy  B ataw ji. W ysied li p rzed  
w span iałym , b ia ły m  gm achem  i w-eszli po  m a rm u ­
rowych schodach.

— Czy to  b iu ra  nasze j f irm y ?  — zapy ta ł n ie- 
w in n ie  P io tr, k tó rego  o p in ja  o  M essrs. Lat- 
ting & B ow ker podskoczyła n ag le  o  sto procent.

— Nie — o d p a r ł sucho F e rr is . — To k lu b  H ar- 
monja. C hciałem , żeby p an  odn iósł m iłe  w rażen ie  
z p ie rw szego  dn ia  p o by tu  tu ta j.

— P rzed staw ił m n ie  pan  sz am p ań sk ie j dz iew ­
czynce — zauw ażył w k ilk a  m inu t później P io tr  
żachnął s ię  w ew n ętrzn ie . F e r r is  z ro b ił na n im  zde­
cydow anie u jem n e  w rażen ie . Z byt b lisk o  osadzone, 
p rzypom inające  p aw jan a  oczy now ego koleg i zw ę­
żały się  co chw ila w  dw ie sz p ark i tak , że n igdy  n ie 
było w iadom o, czy p a trz ą  na człow ieka, czy nie .

(C iąg dalszy nas tąp i.)

CENY OGŁOSZEŃ: Za w ie rsz  1-szpaltow y m ilim etrow y (szer. 30 mm.) o g ło szen ie  zw ykłe  za tek s tem  1 5 'gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .), na ­
d e s łan e  40 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 60 mm.) po k ro n ice  45 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 mm- w tek śc ie  (k ro n ik a , r e ­
p e r tu a r)  55 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w a r ty k u ła c h  100 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer 60 m m .) n a  p ie rw sze j s tro n ie  
70 gr., d ro b n e  og łoszen ia  za słowo 10 gr.. kupno  i sp rzed aż  za słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , ko resp o n d en c je  i p ry w a tn e  za słow o 12 gr., d la  po trzebu jących  
pracy  lub posady 3 g r. O głoszenia d ro b n e  p rzy jm ujem y ty lko  za gotów kę. C ala  s tro n a  og łoszeniow a 300 zł., cała s tro n a  tek s to w a  600 zł., cała s tro n a  pod na­
g łów kiem  (1-sza) 700 zł. “O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za o g ło s z e c a  w m iejscu  zastrzeżonem , og łoszen ia  osobno sto jące i bez n u m eru  doliczam y 
25 proc. O dpow iedzialności za term inów ./ d ru k  n ie  p rzy jm ujem y, k o rtu  p rzek azó w  nie D onifikujęm y. — U W A G A : K olum ny ogłoszen iow e są  podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tek s to w e  4 łam y  (szpalty).

Z  b u k a m i W ydawnictwa „Gazety Porannej ', Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZY2ANOWSKL


